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Rada Naczelna PPS
w sprawie położenia politycznego, repre- 
syj prasowych i mszczenia samorządów.

Sanacyjna gospodarka d r o p s  Magistratu Iwowsk.
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> Era nowa" - nirmahs- 
metańsha

W a r s z a w  A H is -g o  10. (tet. wł.).
W  tjfch dniach ma ukazać się ipismo 
rządowe pod nazwą . Nowa era“ , któ- 
[ a uTna zastąpić likwidujące się „Epo- 

i „Głos prawdy1"^

Zwołanie sesii budżetowej.
W A R S Z A W A , 15-go 10. (tel. wł.). 

Według obowiązującej konstytucji rząd 
winien zwołać sesję budżetową w  pa- 
ździerniKU Tymczasem minęła już po­
łowa października, a o sesji sejmowe) 
nic nie słychać.

Nad czem radzą?
W A R S Z A W A , 15-go 10. (tel. wł.). 

Dowiadujemy1 się, że w  Min komuni­
kacji opracowany został szczegół pro­
jektu nowego umunduurowania dla ko­
lejarzy według szarż i (rangi.

Gdyby tak w  Min komunikacji po­
myśleli o

Jedna z  ągencii prasowych przynio­
sła wiadomość, że zwołanie nastąpi 
31 bm. Prawdopodobnie tak będzie.

Stało się już to bowiem tradycją 
rządów pcimajowyich, że zwołanie se­
sji następuje w  ostatnie] cnwiliAf nie­
k iedy. na kilka minut przed1 północą, 
jak to zdarzyło się w  roku 1926.

Stop o odszkodowani!.
W obec uchylenia przez sąd konfis­

katy „Dziennika L u d ow ego " z dnia 
5. b. m., zarządzonej prze2 Starostwo 

Grodzkie, zarząd naszego w ydaw n ic­
twa postanow ił wnieść skargę o  od­
szkodowanie.

—o —

P r e z y d e n t  K r a n o j i  P r u k s e J l .

p o r z - d n j  pragmatyce s łu ż b o w e j, o 
poprawie t>ytu kolejarzy, o ure­

gulowaniu ozasr pracy

)lp., byłoby to z większym pożytkiem 
‘ dla kolejarzy' i dla kolejnictwa.

^ w ia{j ają siUsznie, że ..Nowa era“ 
ędzie najbardziej zbljzoną do ery ma- 

r n Tańskiej, obie bowiem liczą się od[ 
u' ucf czki —  mahometańska od 

sanacyina od ucieczki po- 
sf°w  z E B.

Na rycinie prez. Doumergue w  towarzystw ie króla belgijskiego Alberta pod­
czas przejażdżki po ulicach miasta.
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Uchwały Rady Maczelnej
dolskiej Partii Socjalistycznej.
Tekst tych uchwal był opkbli- 

kowany i przeszedł ."cnzurę w 
W arszaw ie i Krakowie.

W A R S Z A W A . 15. 10. (tel. w ł. ) .  
Rezolucje uchwalone przez Radę 
Naczelną PPS  bizrnią jak następu je.

I.

Pada Naczelna p rzy ję ć  ao w ia ­
domości sprawozdanie C K W , stw ier­
dzając, że sytuacja polityczna w  kr' - 
ju u legła  w  ciągu kilku ostatnich1 
miesięcy bardzo znacznemi zaostrz c- 
niu1. Polityka społeczno-gospodarcza 
rządu poójrorząnkow atia jest praw le 
całkow icie dążeniom w ie lk iego  _ ka­
pitału i w ie lk ie j własności ro tne j. —  
Uderza się raz po raz w  najżyw ot­
niejsze interesy prole taria tu ,  ̂ mas 
wtćściańskmh i mas pracow niczych.

Prąd polityki rządow ej jest skie­
row any nieomal 'w jdącznie przeciw  p- 
bozow i demokratycznemu, a w  szcze­
gólności przeciwr PPS . Ustawicznie 
wysuwane ze strony grupy rządow ej 
pogróżki now ego zamachu, stanu, po­
w iększają stan powszechnego niepo­
koju i utrudniają jeszcze bardziej po­
łożenie gospodarcze, sprzeczność zaś, 
jaka istnieje pom iędzy ogromną w ię ­
kszością społeczeństwa, a grupą rzą­
dow y, która czerpie swTe s iły  g łów n ie  
w  opanowanym przez nią aparacie 
administracyjno-panstw ow ym, sprze­
czność ta może doprowadzić w> po­
wyższych warunkach do nieobliczal­
nego w  skutkach przesilenia pań­
stw o w ego.

Oceniając w  ten sposób stan rze­
czy NV kraju, Rada Naczelna ośw iad­
cza :

1) PPS  uznaje likw idację pom ajo- 
w ego  systemu rządzenia, który jest 
oparty ó  dyktaturę jednostki, i u- 
trzvmanie demokracji parlamentarnej 
wr Polsce za sw ó j bezpośredni cel 
wrdki parlam entarnej:

2 ) PPS  go tow a  jest do współpracy  
dla osiągnięcia tego celu ze w szyst­
kimi żyw io łam i społecznymi, które 
stoją rzetelnie na gruncie demokra- 
c j i ;

3) W alka parlamentarna PPS  prze­
c iw  system owi rządzenia < represjom 
grup rządowych musi hyc najściślej 
zespolona z wszclkieim  formami ma­
sow ej pracy i walki klasy robotni­
czej i ,mas włościańskich i pracowni­
czych ;

4) praca nad konsolidacją sił PPS  
i  siłami partji socjalistycznych tak 
zwranych mniejszości narodowych mu­
si być m ożliw ie  szybko doprow adzo­
na do końca;

5) W alka o demokrację w  Polsce,

obrona praw  snołccznych, po litycz­
nych i gospodarczych ludności musi 
bvć oparta o mobilizację najszerszych 
mas ludności.

Rada Naczelna oświadcza, że jaka­
kolw iek próba zamachu stanu, gdyby 
miała nastąpić, spotka się z najhar­
dziej zdecydowanym odporem ze stro 
ny inas skupionych przy °P S  pod . 
znakiem socjalizmu i utrwalenia bytu 
n iepodległej Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej.

Rada Naczelna upoważnia C K W  
do przedsięwzięcia wszystkich kro­
ków  niezbędnych do wykonania po­
wyższych zadań i do wydawania w  
razie potrzeby rozporządzeń obow ią ­
zujących bezw zględn ie całą partję.

Rada Naczelna przesyła imieniem 
PPS  bratnie pozdrow ienia M iędzyna­
rodów ce Socjalistycznej, stw ierdzając, 
że w yrazy solidarności i uznania, na­
pływ ające od wszystkich partyj so­
cjalistycznych dla naszej wralki i pra­
cy dodaj? nam mocy i woary w  zw y­
cięstwo. Demokracja w  Polsce jest 
również niezbędna dla świata, jak 
nią jest n iepodległość Polski.

I I .

Rada Naczelna piętnuje brutalne 
represje  przeciwko m łodzieży robot­
niczej i zakaz imprez kulturalnych yv 
„Dniu M ło d z ie ży " 6. b. m. W  re­
presjach rządowych przeciw  m łodzie-

flmmtia dla trzech -
BU D APESZT. Regent Ipanstwa po­

lecił zastanowić procesy karne, przeciw 
znajdującym się na emigracji, .przewód- 
com socialistycznym. Geranci‘cjm;h, Bu- 
chingerowj i W eltnerow i, który' w  
czasie rewolucyjnym (po rozpad riięciu 
się Austro- Wągier), grali wybitną 
rolę. i

Urzędowe obwieszczenie zaznacza 
że zarhowanie się wymienionych w  
piągti ostatnich lat pozwala na udzie­
lenie im amnestji.

W  związku z tern pisze budapesz- 
teńsk: organ socjalistyczny:

„M iłość setek tysięcy oczekuje ich. 
Bojownicy wracają, aby wraz z  nami 
szli do boju. A le po tyim pierwszym 
kroku musi nastąpić dritjgf i trzy j. D ro­
ga  do powrotu musi być otwarta : dla 
reszty' 'emigrantów, mury więzień w  
których znajdują się polityczni skazań­
cy1, muszą być otwarte Dotychczaso­
wego bowiem stanu rzeczy, kraj nie 
zniesie Musi stać się wolny1 cały lud 
węgierski, żlyjący w  ponurych i ciem-

ży T U R , organizacji wychów av czo- 
ośwdatowej należy w idzieć część ca­
łego  systemu rządzenia, skierowań "go  
pizeciw ' klasie robotniczej. Rada Na­
czelna protestu iąc. przeciw  tym g w a ł­
tom, poleca organizacjom partyjnym, 
aby lem trosk liw ie j zaop .ekow ały się 
pracą kulturalną wTśród m łodzieży ro ­
botniczej i w łościańskiej.

III.
Rada Naczelna stw ierdza, że w 

wralce politycznej przeciw/ko PPS  
rząd za pośrednictwem ministra pra­
cy i opieki społecznej Prystora nie 
zawahał się uderzyć' nstytucje u- 
bezpieczeń społecznych, a zwTas^-c^; 
w  Kasy chorych, godząc w  ten spo­
sób bezpośrednio w łrtferesa uoez- 
jrieczonyćh robotników. Niszczenie 
samorządu Kas chorych, będącego 
podstawą ich rozw oju , jest przeciw 
prawTu, a obsadzanie stanowisk kom i­
sarzy przez ludzi cz ęsto morafnU u- 
padłych, a z regu ły nie posiadają­
cych na te stanowiska innych kw ali- 
fikacyj, prócz przynależności po lity­
cznej lub pokrew ieństwa ze sferami 
rządowem i, jest dow odem , że ataK na 
instytucje ubezpieczeń społecznych 
pod jęty został wyłączn ie . i jedynie 
z pobudek politycznych

Rada Naczelna w zyw a  w szystkie 
organizacje pa-hyjne i robotnicze do 
walki o przywrócenie praw , zagw a­
rantowanych istniejącemi ustawami.

tysiqcs % ispEfllash
nąch murach więziennych Tylko wolny 
lud. może kraj uczynić wolnym11.

BU D APESZT. Zarząd węg. pa-tji sor 
cjalno - demokratycznej na onegdal- 
szem posiedzeniu p rzyjął rezolucję, 
zwracającą się przetciw polityce rządu. 
Rezolucja Podnosi, że part;a nie cofnie 
się przed naiskrajmeJszy!mi środkami 
aby „udaremnić opanowanie krefu fprzez 
czarną reakcję faszystowską11.

Herriot o federaci. europejskizj.
L Y O N , 15. 10 (P a t.). Po  p ow ro ­

cie z podróży z zagranicy, wT czasie 
której w yg ło s i! szereg odczytówr w  
sprawTach organizacji fedcracii euro­
pejskiej, H erriot ośw iadczył, ze myśl 
jest już obecnie rzucona. Fa łszyw e 
jest przypuszczenie, m ów ił Herriot, 
jakoby unja europejska miała być 
skierowana przeciwko Ameryce. N ic  
pragniemy bynajmniej zrobić mc in- 
ncK°; j ak zrobiła sama Ameryka, u- 
sfanawiając na kongresie w  Hawan- 
nie radę panamerykańską.
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Karci Keutsky.
75 rocznica urodzin*.

W  dniu 16 bim zasłużony' teoretyk 
soc.alistijczny tow. K Kautsky obcho­
dzi 75 rocznicę urodź n.

Cała M iędzynarodówka obchodzi u- 
roicziyście tą rocznicę.

T. Renner napisał ks^żkę, pośw ię­
coną jubilatowi. Ponieważ tow. Kauts- 
ky' mieszka obecnie w  W iedniu (po­
daję adres dia depesz gratulacyjnądi: 
W ien, Haitzjingerstr. 47), przedstawi­
ciele Międzynarodówki, obecni na zje- 
ździe austriackiej S D. oodpisali pierw 
szy egzemplarz tej książki z uroczystą 
dedykacją. Podpisałem dedykację imie­
niem P. P  S, !

Ostatni numer berlińskiego „Gesell- 
schaft", miesięcznika socjalistycznego, 
ukazał się również z dedykacją, ipoświę 
coną Kautsk#/emu.

Na Zjeżdzie austrjackiel S. D  prze­
wodniczący tow. Sejtz w  Końcowem 
przemówieniu poświęcił obszerny1, bar­
dzo serdeczny ustęp tow, Kautsky‘emu. 

ały Zjazd —  wraz z  gośćmi —  spon- 
micznie, przez powstanie z miejsc ucz­

cił (nieobecnego) Nauczyciela Socjali­
zmu. I

Niebawem ipomieścipily obszerny ar­
tykuł o życiu i (pracach Kautsky'ego. 
Narazie przypominamy iż  także Polska 
Socjalistyczna dużo mu zawdzięcza. 
Przypominamy, że przed' paru1 laty u- 
nazała się w  języku polskim jedna z 
jego ostatnich wielkich prac ..Rewolu­
cja Proletarjacka". Przypominamy, że 
jeszcze za czasów nielegalnych P. P- 
S. wydala broszurę Kautsky‘ego „N ie­
podległość Polski"^wypowiadająca się, 
oczywiście, za niepodległością. Poza- 
trm mnóstwo iprac KautskTego zosta­
ło przetłumaczonych na polski język.

Będąc w  Wiedniu', udałem się w  pią­
tek, 11 -bm. wraz z tow. Bracke (Fran­
cja) do Kautsky'ego. Złożyłem mu ży ­
czenia imieniem naszej .partii. Tow , 
Kautsky jest trochę niezdrów, ipo gry­
pie. Stracił nic tak dawno jecino oko; 
pracuje jednak bardzo w iele Pisze no­
wą, ogromną pracę w  trzech tomach: 
„W cjna a demokracja"; pierwszy1 tom

iuz gotów  Jest to praca historyiczna, 
tom drugi zawjera okres wojen impe­
rialistycznych (X IX  w iek ); trzeci ma 
byc poświęcony ,rozważaniom teoretyp 
cznym. |

—  Co słychać w  Poisce? Sytuacja 
ciężka? —  zapytał odrazu1 na wstępie. 
Szczegółowo poinformowałem go o na­
szych walkach. Bardzo się interesował 
nawet drohnemi szczegółami. Barazo 
się ucieszył, ze jego ostatni artykuł o 
„W idokach sjonizmu1' byl kilkakrotnie 
w1 Polsce przedrukowywany.

Stary' Rautsky ba-dzo ucieszony jest 
nadspodziewanym sukcesem swej w iel­
kiej, 2-tomowej ostatniej pracyj: „M a- 
tcrjalistyczne pojmowanie dziejów ". —  
Pierwsze wydanie rozeszło się w  ciągu 
roku ! i

—  Proszę pozdrowić w  Polsce sta 
rych zna;omych, Daszyńskiego i Dia- 
manda! Kogo teraz w  Polsce macie z 
młodpch sił? i

75-letni Kautsky jest jeszcze mroćy 
duchem, pełen entuzjazmu i jenergji db 
pracy 1

Serdeczne pozdrowienia i złączenia 
dla drogiego Nauczyciela —  od' pol­
skich czytelników i UCzruów.

Poseł Kazimierz Czapiński.

:!

C O N 4 N  D O YLE .

CzłiiwlBli, dśr? rhadził 
naczw^m

(C ią g  dalszy).

—  Jeże li moja teza o dz iew ięc io ­
dniowych okresach okaże się traf­
na, to ujrzymy, dziś profesora w  jak 
najgorszem usposobieniu —  odezw ał 
się Holmes.

—  Fakt, że ow e  szczególne sym­
ptomy poczęły sję u niego pojaw iać 
Po podróży do Pragi, okoliczność, 

z5 utrzymuje tajemniczą koresponden­
cję z czeskiem kupcem w  Londynie 
1 że w łaśnie dzisiaj otrzymał od nie- 
Po przesyłkę —  wszystko to poru- 
Sza się wT pewnym , ściśle określo-
ym kierunku. Co zażywa i dlacze­

go to robi —  nie wgemy jes/cze-, ale 
-st praw ie pewnikiem, że cala lii- 
^rja w ychodzi z Pragi. Zażyw a  ja- 

I* środek w edług ścisłych wskazó- 
NV('k. przepisujących perjod  dziew ię- 
c,c dniowy. T o  przcdewTszystKietn 
Zl'7toc iło  moją uwagę. A le  symptomy, 
r |'re się u n iego ukazują, są cha- 
p3 jte-ystyczne. C zy  pan wuazial jego

Musiałem przyznać, żc nie,
—  Są zgrubiałe i szorstkie., takich 

jeszcze n igdy nic w idziałem  Trzeba 
zaw sze patrzeć naprzód na ręce, ko­

chany W atsonie. A potem manszety, 
spodnie na kolanach i tr z e w ik i! —  
W szystko to da się wytłumaczyć ty l­
ko sposobem. posinyania się, które
u niego zaobserwowano.

Holm es zamilkł na chw ilę  i zaraz 
uderzył się dłonią w czo ło :

-— O, W atsonie, W a tson ie ! Cóż 
za głupiec ze m nie! W yd a je  się to 
wTprost n iew iarygodne a przecież tak 
musi być... wszystko na to wska­
zuje. Jak m ogłem  przeoczyć zw ią ­
zek m iędzy temi rzeczami ? A  p ie s ! 
A  bluszcz! Baczność, W atsonie, O to 
o n ! Będziemy m ieli sposobność ob- 
scnvowrać go  własnemi oczami.

D rzw i w ćhodow e o tw arły  się zw o l­
na i na tle św iatła lam p y ‘ż  wnętrza 
m ogliśm y poznać wysoką postać pro­
fesora Presbury‘ ego. M ia ł na sobie 
szlafrok. Stał nieco naprzód pochy­
lony, ze zwisającem i, kołyszącemu się 
ramionami —  zupełnie tak samo jak 
wówczas, gdyśm y ’go  w idzie li osta­
tni raz.

W krótce potem w yszed ł na ścież­
kę i teraz nastąpiła nagła zmiana 
W  jego  postaci. Pochylił się ku zie­
mi i począł się posuwać na czwora­

kach, przyczem w ykon yw a ł podskoki 
wprzód i w  tył, jakgdyby endał dać 
ujście rozpierającej go  sile i ocho­
cie życia. Posuw ał się tak wTzdłuż 
frontu domu i znikł za rogiem . —  
W ted y  z d rzw i w yśliznął się Bennett 
i począł iść za nim, zachowa1 jąc jak 
największą ostrożność:

—  Chodźmy, W atsonie —  szepnął 
Holmes.

Przekradaliśmy się m ożliw ie  naj­
ciszej poprzez zarośla, aż dostaliśmy 
się na m iejsce,^skąd m ogliśm y zo­
baczyć drugą stronę domu, ośw ie ­
tloną niepewmem św iatłem  księżyca. 
W yraźnie można by ło  w idzieć, 
jak profesor pełzał na czworakach 
•wzdłuz muru, spow itego  bluszczem. 
Podczas gdy mu się przyglądałyśmy, 

począł nagle z n iew iarygodną zręcz­
nością wspinać się po nim. Pewną 
stopą przeskakiwał z ga łęzi na ga ­
łąź, -ujmując je  pewnym i chwytami. 
Prawdopodobnie wspinał się tylko 
po to, by w ypróbow ać sw e siły, uez 
jakiegoś określonego celu. W  p ow ie ­
wającym  po obu bokach szlafroku 
podobny był na tle księżycem ośw ie ­
tlonego muru, do olbrzym iego! nie­
toperza, przylepionego do ściany do­
mu. N iebawem  jednał miał dość tej 
przyjemności.

(C . d. n.).
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P r a ń
w niedzielę 20  bm. o godz. 10 3 0  w Sali Posejmowej (Gmach Skarbka)

N a tem at sytuacji gospodarczej i politycznej w kraju  referow ać 
będzie tow, poseł N o rE ssP i B a r l ń k i ,  prezes C. K . W .

0. K. R. P P. S. Lwow.

atuiy za pieniądze
A f e r a  z a t a c z a  s z e r o k i e  k r ę j ; i .

a

W A R S Z A W A , 15. 10. (A . W .).  
„K u rjer P o lsk i" donosi z Łodzi, że 
w ładze śledcze w pad ły na trop afe­
ry polegającej na wydawaniu matur 
za pieniądze. A fera  ta ciągnie się od 
ostatnicli egzaminów1 di a eksternistówr 
w  r. szk. 1928/29. W  czasie tym 
składali egzamina przed państw, ko­
misją maturalną, któta urzędowała w  
gmachu ginru. T o w  szerzenia ośw ia­
ty wśród żydów' absoUwenci szkół 
w ieczorowych . Szereg uczniów7 ścięto 
przy egzaminie. Na skutek skargi ro­
dziców7 w ladze 'szkolne przeprow a­
dziły  śledztwo, w  rezultacie którego 
zaw leszono w7 urzędowaniu 3 nau­
czycieli gimnazjum im. Kopernika za 
matactwra przy egzaminie dojrzałości.

2 Kralu i zi Iwiata.
Kronika telegraficzna.

W A R S Z A W A . Dziś przybył (u major 
wojsk1 amerykańskich pl Sysk wraz z m ał­
żonką, |celem Cclbyeia clwuiygodniowego 
Ifirzeszkolenio w  W yższej Szkole Jazdy w 
(irudziądzu. Po odbyć,iu togo Kursu mjr 
Sysk uda ,się do francuskiej Szkoły ka­
waleryjskiej.

NO wy JORK. MaedonalcT wraz z dóifcą 
[.odejmowani byli wic^ariij obiadem pj-zei 
liiiaslo' Ńiagara. 1 przyjęciu prz.es Ii obójo 
nn .ztlronę kanadyjską? aby zwiedzić w o­
dospad. Na cześć ich oświetlono w odo­
spad .fóżnokolorowemi irefieklormni.

PO ZN A Ń . Aresztowano lu 'prezesa har­
cerstwa nicmicckielcjo w PotSjCfe dr. B lir- 
h areka w  związku z tpobvU'in harcerzy rro- 
ltiiejdlsieh z Polski w  oboz.ie koneenfraeyj- 
liym  w  Poczdamie/aoraz z udziałem ich 
w  ćwiczeniach niemieckie/jo przysposobie­
nia \sojskowcigo.

I1ZYM. Prcm jer hiszpański P,i imo de 
Riv-era. jgirzeslał papieżowi. jako ciar jubi­
leuszowy w ielk i wazon mcialuwK — 'wylo- 

•źouy złolcm.
W M ISZ\W  A. W ydzia ł adieki spoteezn. 

pli-zeznaczył na tegoroczną ziinęy fundusz, 
zapomogowy na opał dla niezamożnycn 
luioszkańoów ni. WYuszawy w ‘wysokości 
50 lys. zł.

W7\RSZ\W  \. Ros' isti cmi y. dziennik 
„Z a  Swobociu ' ‘podaje, iż pra\vosłav ne 
władze cluichov ne o,.woł iły ze 1 \Vowa p ro ­
boszcza iplarafji prawosławuj P.iuifale|ino- 
na, ipirzcnosząie do juawodawneigo fldasz- 
loru I )nrmańslki0g'o na W ołyniu.

W A RSZA W  A kom iiet Budowy Pomnika 
na Cześćj* Poległych w bitwie >|Sod! Ostro­
łęką w r. 1831 óraz budowy Domir Inwa­
lidzkiego im. fen. Bema w Ostrołęos w y­
dał odezwę do .sptbłorzeiislwa, w 'Hórej 
nawołuje do składania ofiar na te cele.

Machinacje polegać m iały na tom, 
że jeden z nauczycieli udzielał eks- 
ternistom lekcji, biorąc po 30 i 40 
zł. za godzinę, drugi, egzaminując 
eksternjstów, zadawał im pytania, ja ­
kie nauczyciel staw iał podczas lekcji. 
Maja hyc rów nież unieważnionc^świa 
dectwa, wydane przez Kom isję egza­
minacyjną, w  skład której wchodzili 
nauczyciele Paw łow sk i, Kamiński i 
Sęczkowrski. Sędzia śledczy na pod­
staw ie dostarczonych mu z Kurato- 
rjum aktów  bada sprawę i przesłu­
chuje świadków'. Sprawę przekazano 
pozatem komisji dyscyplinarnej, któ­
ra zajmie się zbieraniem matcrjalu 
obciążającego.

Cf!ary pracy,
KATO W IC E , 15. 10. (Pat) Oneg- 

daj na pokładzie Gerhardt, kopalni 
Hildebrandt, w  Nowej W si uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi W iktor Brzy­
ska, który wskutek dotknięcia się prze­
wodu elektrycznego, poniósł śmierć na 
miejscu.

N JORK, 15. 10. fPat). Wskutek 
wybuchu w  warstataoh National Tuba, 
4 robotników zostało zabjtylch, 7 od­
niosło rany. Wybuch ipowstal na sku­
tek wypłynięcia znacznej ilości rozto­
pionego metalu do basenu z  wodą.

NASTROJE PO PROCESIE OFOLSK.
BERLIN, 15. 10. jA W ). Yoss. Ztg." 

omawiając 'proces opolski twierdzi, że 
iproces ten nie przyniesie oczyszczenia 
atmosfery, przeciwnie tarcia zaostrz^ 
się jeszcze bardziej i utrwali się w  Pol­
sce przekonanie o braku dobrej woli w 
Niemczech. ;

W A R S Z A W A , 15-ąjo 10 (A. W.). 
„Kurjer Warszawskifo donosi z Bęrlina, 
że niezadowolenie Niemców z powodu 
stałego rozwoju iportu w  Gdyni wzma­
ga się stale. Ostatnio problem Gdyni 
omawia nacjonalistyczna „Kreuzzei- 
tung", która stwierdza, że port polski 
w  Gdyni obliczony jest na zniszczenie

le] taslntó.
W AR SZA M fA , 15-go 10. (A. W.). 

Znany lotnik polski Orliński, pełniący 
obecnie w  Polskich Zakładach Lotni­
czych funkcję .oblatywacza" maszyn u- 
Raje się z początkiem listopada ldJo Bia- 
łoarodu na zaproszenie szefa de 3ark 
aeronautyki w  a.rnj, jugosłowiańskid 
gen. Simonowicza, celem zadejmlonsbo- 
wania tamtejszym sfero;m| lotniczym sa­
molotu polskiego konstrukcji inż. Pu­
ławskiego. Samolot ten, wykonany cał 
kowicie w  Polskich Zakładach Lot. w y­
wołał duże zainteresowanie gen. Simo­
nowicza podczas jego w izyty w  Pol­
sce. Szybkość wznoszenia się tego sa­
molotu wytiosi 5.003 mtr. w  7 [minu­
tach. Przeciętna szybkość lotu docho­
dzi 300 km. na godzinę.

R zŁ źn iK  f a b r y k a n t e m  f a l -  
n y w e h  a le n lg t f z y

BERLIN. 15. 10. (A W ). Policja kry­
minalna w Sterkrade wykryła w miesz­
kaniu mjejscowego rzeźnjka fabrykę 
fałszywych monet 5-markowjych, A re ­
sztowano 7 osób. W  mieszkaniu rzeź- 
nika znaleziono całkowite u-ządzenie 
do wytwarzania monet, a więc formy 
gipsowe do odlewania 5-maKÓwek i 
liczne próby stopów metali. Fa*szerze 
już od dłuższego czasu puszczali w  
obieg fałszywe monety.

Zjnzć w i z p t M w  r z h ć ł ś"EQn.
W A R S Z A W A , 15-go 10. (A. W.). 

W  końcu października br. minister o- 
światy zwołuje do W arszawy zjazd 
w izytatorów  szkół średnich i naczelni­
ków w ydziałów  ze wszystkich kurato­
riów szkolnych. Zjazd1 będzie trwa: 8 
dni i poświęcony będzie s-rawom or­
ganizacyjnym i pedagogicznym szkol­
nictwa średniego.

ILE MIAST OTRZYMAŁO KREDYTY .
W A R S Z A W A . 15-go 10. (A. w .). 

Związek Miast Polskich przeprowa­
dził ankyatę, która w  piała wynik, na­
stępujący : Na 533 miast które wyka- 
zaijy i zgłosiły zapotrzebowanie kredy­
tu na 644 iiniij- zł. otrzymało kredyty 
77 miast na kwoty 135 milj 7}

— o —

niemieckiego Gdańska. Liczby staty- * 
styczne wykazują, że zdolność eks- 
panzywna portu Gdyni dosięga j j ż  
dziś Gdańska, a wkiótce go  przewyż- 
sz.y. Dziennik usiłuje wykazać, że do- 
poki Prusy Wschodnie będą częścią
Rzeszy Niemiecniej budowanie portu w 
Gdyni jest nonsensem.

Niemny m map potrzeć no rozwój Bdpi.
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Bunpnjo i  sprawie PEtarmy honstytucji
w Austrji.

Socjaliści pod groźbą wojny domowej ale wezmą udziału
w obradach.

W IE D E Ń , 15. 10. (P a t.). W e
czwartek rozpocznie isię w  Austrji 
kampanja parlamentarna w  sp.-aw ie 
reform y konstytucji. W  dniu jutrzej- 
szj7m rząd przedłoży Radzie N jrouo- 
w e j szereg projektów , dotyczących 
rew iz ji konstytucji. Dziś,. trzy kluby 
te iększości parlamentarnej odbyły  po­
siedzenie, na którom kanclerz Scho- 
ber przedstawił szczegóły reformy. 
Po w yw odach  kanclerza toczyła się 
\\ trzech klubach dyskusja, nn czasie 
której stronnictwa sprecyzow ały sw ój 
stosunek do projektu rządow ego.

W czoraj wdeczoj-em Schober konfe­
row ał przez dłuższy czas z prz ew o-
dniczącym stronnictN\Ta 
kratycznego.

socjal-demo-

Na zgromadzeniu stronnictwa dhł. 
w Karyntji, minister spraw wewn. 
ośsyiadczył, że socjalni- demokraci bę­
dą się musieli zdecydować, czy pra­
gną pokoju, czy też nieustannej w o j­
ny.

„A rbe ite r Z e itu n g" W jtłji w7 tych 
słowach w ezw an ie do w ojny domo­
w e j i zapowiada bezw zględną opo­
zycję socjal-dem okratów przeciwko 
próbom pozbawienia robotników 
praw, które dotychczas posiadali. —  
Opozycja, pod groźbą w o jn y domo­
wej, nie będzie w ogó le  pertraktowa­
ła nad reformą konstytucji.

D/isiejsze dzienniki popołudniowe 
w zyw a ją  obie strony do umiarkowa­
nia, !2e w zględu  na opinję zagraniczną

lot więzienia za usiłraany zamach bombowy i fabuaeb.
BERLIN 15. 10.

dcm przysięgłych w 
rozlprawa przeciw-ko 
sowi z Wófelsdorfu,

(A W ). P zed są- 
Glatz odbyła się 
Paw łow i Simon- 
któny w  nocy 24

kwietnia usjłował dokonać zamachu 
bombowego na oberżę niejakiego hen-

tsclula. Po wybuchu Simons zamie­
rzał dokonać rabunku pieniędzy', bę- 

resłauratora. —  
iat więzienia, a 
praw obywaxel- 

i

dącyeh w  posiadaniu 
SHd snazał -go na 6 
następnie 6 lat utraty’ 
skich.

Kronika polityczna.
\o-wv k r n k o w  s k t e i  i z m

I IA M IL .-E K Z E T . Warszawa. P osd  Byrka 
z B. Bv zosta! (prezesem krakowskiej tzhy 
handlowo - inrzemysłoNYej ---ibył on przer 
wocmiiczącym komisji IhhIżcIoy ej .sejmu 
podczas ubiegłej .sesji.

1‘ OIN'CARK KON m i l  JE. Paryż. Slan 
zarowia Poiniearego (poprawił się. Ostatnio 
Poincare odbył szersi konfeirencyf z jBrltm- 
<lem, Painlevem, T-ardftóu-;, Cheronem i -Ma­
ginotem.

PROTEST PRZECIW PODWI ŻCJE-CEK 
Tallin. Wczoraj odbył się lu. zorganizowa­
ło przez sopjal-demokratów i związki za­
wodowe, manifestacyjny protest, przeciwko 
'podwyższeniu taryf polnych Mówcy wska­
zywali, że wskuiek podwyższenia taryf 
koszty Htrzwnani-i jeszcze bardziej wzrosną.

KONGREf-l IM R PJ I RA I )YK .-SO  CJAI 
Par\ż. Dnia 25. jpiuździernika zbieize się 
w Rcims doroczny kongres pirzcdstawicieli 
ipartji rady.1oalno-.soiBja 1‘istycznej. i

K a t a s t r o f a  n a  m o r z u
L O N D Y N , 15. in. (A W ).  „Express 

o f Kanada'" w ielki parowdec angiel- 
sko-kanadyjski w iozący 200 pasaże­
rów' i '300 ludzi za łog i najechał w  
Porcie Victoria w7 cieśninie Juan de 
j'uca na skałę podwodną i doznał 
bardzo ciężkich uszkodzeń, tak, że nie 
będzie m ógł być uratowTany. W ysłano 
Szereg holowników7 ratow niczj7ch ce- 
Iem zaorania na pokład pasażerów i 
załogę. Pow odem  katastrofy gęste
,n£ły.

49 ofiar
zawalenia się podłogi.

BLU E M O U N T A IN , (M jss is ip j), 
15. 10. (P a t.). Na .skutek zawmlenia. 
się pod łogi na drugiem piętrze pen­
sjonatu dla  studentek, 4Q dzie\NCząt 
odniosło rany; stan 12 dziewcząt jest 
ciężk.. Dziewczęta spadły z w yso ­
kości przeszło 6 metrów.

KTO BĘDZIE POSŁEM ESTOŃSKIM 
W WARSZAWIE-

TALLIN , 15. 10. (A W ). W śród kan­
dydatów na stanowisko posła estoń­
skiego w  W arszaw ie wglmienia się w 
pierwszym rzędzie 0 . ministra spraw 
zagrań. Renarte i wicengnistra oświaty 
Mitusa. ,

li

II

Jubileusz
Dziennika M m ąt
W  związku z  niesłychanym' prze- 

szKodami. na jakie w  ostatnich czasacn 
natrafia wydawanie naszego pisma, za ­
mierzamy urządzić w  dmacn najbliż­
szych

I I H i m S T O f ó  jUBiLEUaZOHfJ  
„ U Z 1ERHIKR IU D 0H EE0“ .

Program uroczystościąazień i m iej­
sce będzie podane w  zaproszeniach, 
które wkrótce zostaną rozesłane.

W Y D A W N IC T W O  
„D ZIENN IKA  LUD O W EG O".

KonsuBat sowiecki 
w opalach

M O S K W A , 15. 10. (P a t.). W ed łu g 
otrzymanych tu doniesień z Tien  Tsi- 
nu, oddział b iałogw ardzistów 7 w tar­
gnął do konsulatu sow ieckiego. N a­
pastnicy splądrowali lokal, połamali 
wszystkie pieczęcie i o tw orzy ł, dw ie 
skrzynie. Dwóch białogwardzistów7 a- 
resztowano, przyczem znalez iono w  

•czasie rew iz ji, przeprowadzonej w  
ich mieszkaniach, maszynę do pjsania, 
oraz ubrania, pc hodzące z konsu­
latu.

—o—

Konferencja państw  w  spraw ie  
ograniczeń celapch.

G E N E W A . 15. 10. (P a t.). Sekre­
tarz generalny L.gi Narodów7 zw oła ł 
na 5. grudnia b. r. do Paryża konfe­
rencję państw7, które podpisały pro­
jekt komwcncji o zniesieniu1 zakazów 
i ograniczeń celnych. Projekt ten zo­
stał dotychczas ratyfikow any przez 17 
państw7, liczba których nie jest w y r  
sjarczająca na w prow adzenie w7 życie 
konwencji, w  przew7idzianym term i­
nie. Konferencja paryska, która po­
trwa 4 do 5 dni, ma zaradzić temu 
stanowi rzeczy.

S ą d n y  d z i e ń  p o w o d e m  b ó j k i -
W A R S Z A W A , 15. 10. (A . W .).

„W ieczó r W arszaw sk i" donosi z Ra- 
dzjm ina, że w  związku z żydów  - 
skiem św iętem  sądnego tiiii-a, doszło  
tam przed bożnicą oo krw aw ej walki 
ortodoksów7 z komunistycznymi „bez­
bożnikam i", którzy nieszczędzili nai- 
graw7ań się i drw in  z re lig ji żyd ow ­
skiej. Na czele ortodoksów stał ra­
bin. Parotysięczny tłum zaatakował 
kamieniami lokal Z w . robotników7 
przemysłu skórzanego, gdzie schro­
nili sie „bezbożn icy". C i ze sw ej

strony zagrozili atakującym rew o lw e ­
rami. D opiero policji udało się po ­
łożyć kres zajściu. Tłum  artodoksów 
rozpędzono, wszystkkh zaś bezboż­
ników7 w7 liczbie 100 aresztowano. 
15 z uich pozostaw .ono do dyspo­
zycji sędziego śledczego. Jak clonosi 
dziennik wczoraj cały dzień wTrzało 
w  Radzyminie. Gorętsze elementy 
w śród  ortodoksow7 żydowskich no­
siły  się nawet z myślą podpalenia 
gmacnu Z w . robotniKÓw przemysłu 
skórzanego. i
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Droga brukowana do Pasiek Łyczakowskirh, gdy gęsto za- 
(udr:one przedmieścia są pozbawione dróg.

Magistrat rozkopał całe miasto, ale 
roboty! postępują żółwim, krokiem 
tak, że wobec zbliżającej się zimy za­
chodzi uzasadniona obawa, pozostawie­
nia rozkopów do wiosny1 i przez pół 
roku jeszcze tonąć będą mieszkańcy 
Lwowa, w  zbudowanych przez magi­
strat wertepacn. Jedno z  pism na kliszy; 
fotograficznej uwieczniło taką rozku- 
pąną ulicę w  śródmieściu, przy -budo­
wie której pracuje jeden robotnik...

Ten stan rzeczy! spotkać można na 
wielu innych rozkopanych ulicach 
śródmieścia.

Natomiast .praca wre na drodze od 
r&glatlki łyczakowskiej do Pasiek Ł y ­
czakowskich. już roboty1 doprowadzono 
do boiska Hasmonej. Droga ta iprowedzi 
wśród1 n zabudowanych pól i ugo­
rów. •

Przedewszijstkiem należało uporząd­
kować d,'tlogfi i uljicie1 w  mieście o gestem 
zabudowaniu, przedmieścia o licznej 
ludności, przedstawiają wprost rozpa­
czliwy widok, że wymienimy Bogdb- 
nćwkę, gdzie mieszka taka masa lud'zi, 
skąd robotnicy nie mogą dostać się 
do pracy, a falangi dzieci do sżkół, 
bo po deszczu, w  czasie szamgi je­
siennej i roztopów wiosennych drogi 
tamtejsze są zulpiełnie nie do przebycia.

Przy tum stanie rzeczy., zaniedbując 
«otrztbip -ludno,aci, buchnę się ogromnym 
kosztem drogę kilometrowej długości, 
drogę brukowaną, z  krawężnikami 
przygotowanymi na chodniki wśród

bezludnych pól. jeżeli oburzenie w y­
woływała budowa ulicy Ponińskiego 
za prezydentury Neumana, to obecna 
budowa tej drogi, również w  ten sam 
sposób kosztowny prowadzona, przy u- 
życiu1 masy kamienia budowana, wy­
wołać musi żyw io łow e oburzenie.

Tajemnicę, i
dlaczego tę odludną okolicę wybrał ma­

gistrat i [ 
na utopienie w  niej ciężko zapraco- 
wariy|ch i magist-atowi złozonuch pie­
niędzy obywateli m. Lwowa, wyjaśnia 
„wazna“ zdaniem obecnylch władz miej­
skich okoliczność. Oto obok boiska 
Hasrronei,

stoją samotni, dwie wielkie w, Je r®-

PRAGA. Byty francuski prezes Rady 
mmistiów Herriot, objeżdża obecnie jak 
wiadomo, główne cśrodki europejskie, 
urządza w  nich odczyty, poświęcone 
propagandzie jdę l nowego ustroju po­
litycznego i gospodarczego Europy.

Dnia 11. października wygłosił Her- 
riot odczyt w  Pradze, gdżie w iął u- 
dzjał w  w jek ie j manifestacji paneuro­
pejskiej, zorganizowanej przez prasKi 
oddział Unii Paneuropejskiej. >

Choazi przeto o to, abid. tym rodzinom 
ułatwić i uprzyjemnić dostęp do mia­
sta kosztem miejskich funduszów pu­
blicznych Ponieważ jeden z  Peiczar- 
skich jest szefem biura crOpow ego w  
mag'siTacie, przeto i komisare; Nadolski 
uznał ważność tej „arterji' komunika­
cyjnej za najpilniejszą potrzebę mia­
sta. | j

Niecli kosztuje, co chce. Pelczarscy, 
muszą mieć bruKowaną drogę do 
miasta.

Tern. ważniejsza jest ta droga ze 
Pelczarscy. są tam właścicielami kgmj- 
pleksu gruntów i ,chcą je parcelować, 
a istnienie dobrej drogi ma niemały' 
W pływ na cenę parceli. Tego  rodzaju 
„komunalna" gospodarka wywołać 
musi zasiUzony oddźwięk wśród mie- 
szKańców Lwowa. Miano „sanować" 
gminę Iwowsaą, a tymczasejmj wpędza 
się ją w  większe jeszcze bagnisko.

Do sprawy tej jeszcze wrócimy

— Briand —  U&rri&t.
W  odczycie tym Hernot zaznaczył, 

że w  federacji projektowanej przez 
Brianda. nie byłoby mieisca dla hege- 
monji jednych nad drugimi, że  nie by­
łoby w  niej „małych" i .- „wielkich"-, 
lepz cala jej organizacja opierałaby' się 
na zasadzie współpracy1 równych z  ró­
wny tni. Mowca wyraża nadzLję. że 
Rosja, —  choć narazie występuje prze­
ciwko Dianowi Brianda, — j nje będzie 
mogła zbyt długo usuwać się od 
współpracy z pozostałą Europą, gdyż 
współpraca taka stanie się nieodzowną 
konsekwencją dalszego rozwoju gospo­
darczego Rosji.

O ile chodzi o Amerykę, to —  zda­
niem Herriota, —  jest zupełnie wyklu­
czone, by przyszła federacja europejska 
mogła w  czemkorwiek Unji Amerykań­
skiej zaszkodzić. Z  tego względu ne­
gatywne stanowisko Ameryki wobec 
projektu Zjednoczonej Euronw niczem 
nie byłoby uzasadnione. Przeciwnie, 
Herriot uważa, że realizacja tego pla­
nu1 powinna leżeć w  interesie Ame­
ryki. |

Współpraca wszecheuropejska w in­
na być postawiona przedewszystkiem 
na gruncie współpracy gospodarczej. 
Współpraca międzynarodowa pow ia­
da Herriot. —  me jest międzynarodo­
wym negatywizmefmj. Człowiek inteli­
gentny; kocha swą społeczność i swą 
ojczyznę. Bezpieczeństwo ojczyzny nje- l 
wątpliwie wzmocniłoby jeszcze decha 
patrjotyzmu. Federacja europejska, 
przyczyniłaby się do intensywniejszego 
rozwoju życia kulturalnego. Herriot na 
podstawie konaretnych orzykłaaow* 
broni tezy że kontakt z  zagranicą za­
wsze wpływa dodatnio na rozwój 
kultury.

B. francuski prezydent ministrów, Herriot

przemawia w  Berlinie, rozwijając program Unii Paneuropejskiej. Na lewo: 
Coudenhove - Calangi, organizator i krzewiciel idei Paneurooyi.

ćzjni* Pelczarskićh-

'fojaganda Unji PansurapejsKlej
CoundenhoYB Calergi
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Zbiór firierażających dckumentów.
Jak robotnicy żyją, mieszkają i cddychaji

lazne zatruwające pow ietrze v  cia­
snych i w ilgotnych  izbach Bielizna 
w  rodzinach robotniczych jest rzecz

Instytut Gospodarstwa społecznego 
wwdał zb io row ą  pracę )pod ty'!-: „W a r  
runki życia robotniczego w  W arsza­
w ie , Łodzi i Zagłębiu  aąnrocYskier.i 
na podstaw ie materiałów ' dostarczo­
nych przez dwTie ank iety : ankietę o 
budżetach dom ow ych rodzin  robo t­
niczych przeprowadzoną przcz G łó ­
wmy Urząd Statystyczny oraz ankietę 
o warunkach życia robotn iczego, —  
przeprowadzoną przez instytut G o- 
spod. społ. O b ie ankiety obejmują 
razem kil Kaset rodzin robotniczych z 
W arszawy^ Ł od z1 i Zagłęb ia  Dą­
brow skiego, w ięc nie dają oczyw i­
ście pełnego i jasnego obrazu ży­
cia mas robotniczych w całej Polsce, 
wT przybliżeniu jednak oazw  iercjadla- 
ją nam straszną rzeczywistość życia 
robotnika polskiego. —  N ie łudźmy 
się, że robotnik w  Borysławiu, L w o ­
w ie, czy K rakow ie ży je  lepiej, bar­
dziej dostatnio, niż jego  tow arzysz 
w  zagłębiu w ęg low em  czy w  W ar­
szawie.

Nad głębokiem  znaczeniem tej nie­
zw yk łe j książki zastanawia się w  
„E p o ce ", ,,W idz“ , który stw ierdza, 
że jest to zb iór dokum entów  prze­
rażających, lecz zdaje sobie rówmo- 
cześnie sprawy, że „szerokie koła“  
opinji nie zi.imują się takiemi spra- 
wTami. Można pow iedzieć grzecznie, 
że mają „mocne n e rw y ", a niegrze- 
nie, że są pozbawione w rażliw ości 
sumienia.

Lecz psłucliajmy, co mów ią c y fr y :

Jak ty ją  rodziny rob o tn icze?

W  rozdziale o wydatkach na ż y w ­
ność po dokładnej analizie w n iosek :

„ W  gospodarstwach robotniczych 
wydatki na żywność nie odbiegają 
daleko ou minimum niezbędnego ula 
utrzymania życia**. Życia, lecz nie — 
sil i zdrow ia. 20 proc. wszystkich  
przypadków  'dolegliw ości /izycznyćh 
stanowią niedomagania organizmu, 
bezpośrednio związane z niew ystar- 
czaiącem odżyw ianiem  się rodziny  
robotn iczej.

Jak m ieszkają?  „M ieszkania robot­
nicze w' Polsce przeludnione są iii 
zastraszający sposób, który nie znaj­
duje odpowiednika *  źaunym kraju 
Europy Zachodn iej".

Jak oddychają? W iększość rodzin 
robotniczych żyje w warunkach mie­
szkaniowych, które nic pozwalają, 
norm aln ie oddychać. Organizm  ich 
jest systematycznie i codziennie za- 
truwanj' kwasem w ęglow ym . W  ta­
kich warunkach znajduje się conaj- 
mnicj b6 proc. rodzin robotniczych 
Nv W  arszawie, 50 proc w  Łodzi i 

proc. wr Zagłębiu  Dąbrowskiem.

O gó ln y odsetek robotniczych ̂  m ie­
szkań niesłonecznycH  wynosi 32*0 pf. 
w ilgotnych  37*4 proc.

Dostęp do mieszkania roboinicze- 
g Q —  prze'ważnie! z brudnego i c-.em- 
nego korytarza. Ankieta wykazała, że 
w' stosunku do ogó lnej liczhy mie­
szkań, mieszkania z przedpokojam i 
stanowuą 0*8 proc. w  W arszaw ie i 
za ledw ie 1 proc. w  Łodzi, oraz 
proc. w Zagłębiu  Dąbrowskiem .

Z  urządzeń kanalizaeyjno-w ododą- 
gow ych  korzystają rodziny robotnicze 
w  W arszaw ie bv stopniu bardzo nie- 
wielkiem- Prawdę no Iow a  mieszkań 
robotniczych jest zupełnie pozbaw io- 
na wodociągu  i żlew u , praw ie trzecią 
część korzystać może tylko ze w sp ó l­
nego zlcwm ii a korytarzu, a za ledw ie 
czwarta część posiada w iasń ) z lew  
i w odociąg w mieszkaniu. Z  ustę­
pami sprawa przedstawda się jeszcze ’ 
g o r z e j: w ięcej, niż 75 proc. mie­
szkań korzysta z ustępów  w  pod­
wórzu, tylko 8 proc. posiada w ła - 
sny ustęp, zaś 11 proc. korzysta ż 
ustępu w spólnego na korytaizu.

Mieszkań robotniczych zaopatrzo­
nych wr w anny, okazało się tylko 4, 
wszystkie w  W arszaw ie.

Ankieta stw ierdza dalej, że robot­
nicy minimalnie korzystają ze sv ia- 
tła elektrycznego, przeciętnie blisko 
80 proc. ośw ietla  mieszkania lam­
pami naftow an i, do ogrzewania m ie­
szkań służą przeważnie piecyki że-

W A R S Z A W A , 15. 10. (A . W .).  
Z danych statystycznych Komitetu 
Rozbudowy m. W arszaw y wyujKa, 
że w iększość 'lokali w W arszaw ie sta­
nowią mieszkania jednoizbow e. M ie ­
szkań mniej lub w ięce j odpow iada­
jących warunkom kulturalnym jest

M O S K W A , 15. 10. (A W . ) .  Przed 
bramami M oskw y zebrało się osta­
tnio około 5.000 w iościan z Sybi­
ru, Krymu i pół Kaukazu. Oczeku­
ją oni na w izy  w y ja zd ow a  z Rosji, 
sow y pon iew aż zamierzają udać się 
do Kanady, skąd pokrewne organi­
zacje religijne, rzymsko- katolickie, 
luterańskie i mennomtów w ys ia ły  im 
pieniądze na koszta podróży. Chodzi 
tu g łów n ie  o wdościan pochodzenia 
niemieckiego, którzy zamierzają opu­
ścić Rosję, ponieważ, jak op ow ia ­
dają, nędzne żniwa, prześladowania 
re lig ijne oraz cała polityka rolnicza

prosta niewystarczająca. B ielizny oso­
bistej, skarpetek wypada po kilka par 
na osobę, gorzej jeszcze z chustkami 
do nosa i ręcznikami.

Na osobę wypada w  W arszaw ie 
przeciętnie 1*2 ręcznika, w  Łodzi 1*6, 
wr Zagłębiu  tylko 0‘ 6 ręcznika. — 
Rodziny robotnicze mają w ięc po pa­
rę ręczników, często mniej, niż osób, 
ręczniki używane są w apóln ie przez 
parę osób, a zmiana może następo­
wać dość rzadko. W  Zagłębiu  ręcznik 
należy do artykułów' zbytku, z któ­
rego wdele osób nie korzysta waalc. 
Podobnie ma się rzecz z chustkami 
do nosa: 2‘ 8 chustek na osobę w  
W arszaw ie, 3*2 w  Łodzi oraz 1*3 
W  Zagłęb iu , co św iaaczy, że chustek 
do nosa używa się tylko w y ją tk o ­
w o  i zapewne tylko przez starszych.

Sypianie trzecn lub wdęcej osób 
w  jednem łóżku jest zjaw iskiem  czę- 
stszem, niż sypianie oddzielnie. Z  li­
czby 1530 osób, co do których spo­
sobu sypiania zaw ierają dane odpo­
w iedzi ną ankietę, tylko 15*3 proc. 
sypia oddzielnie, natomiast 18*2 proc. 
sypia po trzy lub w ięce j osób w je ­
nem łóżku.

C óż tu m ów ić o potrzebach kultu­
ralnych wT takich warunkach, kiedy 
niema gdzie spać, czem oddychać i 
co je ś ć !

zaledw ie 12‘ 7 proc. Przeludnienie 
W arszaw y dochodzi do niespotyka­
nego wr św iecie stanu, gdyż na jedną 
izbę mieszkalną wypada 3*03 osób, 
a na 288.000 rodzm jest zaledw ie 
200 tys. mieszkań.

rządu un iem ożliw iły im dalszy no- 
byt na terenie /?osji sowT.

— o —

|  NADESŁANE. |
(Za tę rubrykę Redakcje nie odpowiada).

Kawiarnia LOUVlł£
od 16 października nowy program 

E L L Y - M I L IS  fenomenal. tane. akrob. 
A L L A N - S T A N L E Y  fakir indyjski 
mrozi krew w żyłach swemi produkcjami.

Nędz# mieszkaniowa w Warszawie.

Emigracja ciitapów Rssfi
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Z y c ie  JO fkarpacia .
Wiadomości z Drohobycza,

(T e le f. od naszego ko iespondinta ).

tieco o Strzelcach i P. # . w Drohobyczu.
W łaściw ie to teraz na terenie nasziym 

Strzelec" nie istnieje, tylko organjzacja 
P. W ., od czasu do czasu jednak da­
je znait życia o sobie, zwłaszcza z  o- 
kazji różnych zjazdów, parad, uroczy­
stości i t. p. O faktyfcznem przysposo­
bieniu niema tu nawet mowy, Całe 
istnienie tutejszego „Strzelca" ograni­
cza się dó występów „reprezentacyj - 
mj|ch“ co pochłania sporo pieniędzy 
((kto je' daje w  takiej ilości?)

Wyrazem stosunków w  drohobyckim 
„Strzelcu" był zjazd' w  Przemyślu na 
święto P. W . tego okręgu I. Drohoo ;cz 
wyslat także’ oddzialek reprezentacyjny, 
pod d-twetm p. Kaczmarczyka z  raf. 
Nafta, skądinąd znanych z niezbyt za­
szczytnej strony.

Oddział dirohobuicki „Strzelca" na 
zjazd ten wtyfasował karabiny i z  bro­
nią zostat ,r ozpuszczonójl do domu. Już 
po drodze przechodzący obywatele 
przypatrywali się ze zdumieniem jak 
grupki imtodjifph ludzi na trotuarach fe- 
chtowaly się karaoinami. a koło dbmów 
słychać było, jak młodzi pukali sobje 
dla wprawjyi.- Tego samego dnia o pó ł­
nocy w  momencie odjeżdżania pociągu 
do Przemyśla strzelano na w iwat przez 
kilkanaście minut saiwami, przy ogro­
mnej wesołości młodiyjch.

1 pomyśleć, że taki 18- letni strzelec, 
wypalić może w  okno czyjegoś mie­
szkania, albo trafić w kogoś, tak sobie 
dla zaoawy, a „dow ódca" miast odpo- 
weidnio na to zareagować, cieszył się z 
„dzielności swoich podkomendnych.

W  Przemyślu —  jak opowiadają u- 
czestnicy y—  p<. Kaczmarczyk po skoń­
czonej paradzie, poszedł sobie na bib- 
kę do restauracji, pozostawiając swóJ 
oddźiał na lasce losu1, a biedtii chłopcy 
do godziny! '1-tej popoł., głodni szukali

W IL N O , 15. 10. (A W ).  Przed są­
dem okręgow ym  w  W iln ie  stanęli 
W acław  Kaznowski vel D ow g ia łło , 
lat 24, Andrzej Kołysko, lat 32, i 
Bronisław  Sajkowski, oskarżeni o  u- 
praw innie szpiegostwa na rzecz Ro­
sji sow ieckiej. W szyscy wym ienieni 
w7 okresie czasu od 1927 do 18. sty­
cznia 1928 r. zbierali i dostarczali 
naczelnikowi G. U. P. w  Mińsku 
wiadomości, dotyczące składu perso­
nalnego o fice rów  K. O . P  w  W ile jce , 
polic ji państwow ej, oraz Przysposo-

swego komendanta, gdyż bez niego nie 
chciano im wiyldać objadb.

Skończyło się na tern, że komendant 
dostał ipo gębie od1 ipodkomendnyth, 
podobnie jak roku ubiegłego przy po­
święceniu sztandaru 6 p-. a. p., a potem 
do wieczora T e z  żadnego nadzoru 
włóczyła się młodzież bez żadnej opie­
ki po różnych zakamarkach Przemyśla, 
przypatrując się, jak się bawią do­
wódcy.

I to się nazywa przysposobienie woj 
skowe i obywatelskie!

L z g jO n is tE

Odnośnie dó korespondencji z  Dro­
hobycza pod ty t. „W iad om ec i z D.ro- 
frobypza" „Pfe, księże proboszczu" za 
mieszczonej w  „Dzienniku Ludowym" 
N r 200 z dnia 2. w rz sma 1929, Upra­
szam na podstawie art. 32. R oz:orzą- 
Idizenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
umieszczenie następuj jc-go  sprostowa­
nia ;

1) Nieprawdą jest, zempzażądar od p-. 
F. na w yc ią g .2 zł., natomiast prawdą 
jest, żem zażądał na stemple 1 zł. 10

(y) Dnia 20 maja ub. r. w  Dźwino- 
groozie, koło Bobrki, w  czasie bójki 
Wynikłej na festynie kilku parobków 
zostało ciężko zmasakrowanych. W  ce­
lu zaopatrzenia poranionych przyjechał 
na miejsce, lekarz dr. Iwan Ryżyj, zam 
w  Horodyslawicacn.

Po udzieleniu pomocy, wieczorem 
wracał dr. Ryżyj do domu. Za ws.ą 
zatrzymało w óz kilku1 parobków, ma-

bienia W o jsk ow ego . Po  zakuńczeniu 
przewodu sądow ego Sąd uznał W a ­
cław a Kaznowskiego za \vlnnego zbie 
rania i dosatrezama agentom państwa 
ościennego w iadom ości, tyczących się 
w o jsk ow e j obrony państwa i skazał 
go  na lat 10 ciężkiego w ięzienia. An ­
drzeja Kołyskę, jako w innego utrzy­
mywania stosunków z (wywiadem ob­
cym na 5 lat domu poprawczego, 
trzeciego oskarżonego, w obec braku 
d ow odćw  sąd uniewinnił.

gr.y a na sporządzenie wyciągu tylko 
90 gr., zgodnie z  "stawą skarbową i 
rozporządzeniem właozyl duchownej.

2) Nieprawdą jest, żem powiedział 
słowa „jak niema pieniędzy-, to dziecko 
nie musi chodzić do szkoły", natomiast 
prawdą j:st, że  ani o szkole, ani o cho­
dzeniu do szkoły nie było mowy.

3) Nieprawdą jest, że  opłaty t. zw  
„jura stola-e" są wygórowane, nato­
miast prawdą jest, że w stosunku do 
mylcb parafian są niższe i że  Utrzyma­
łem ją na tej wysokości, na Jakiej Je 
przed czterema laty zastałem, (mimo 
wzrostu drożyzny, które to opraty idą 
na utrziymame księży pomocnjców, słu­
żby kościelnej i sprawianie aparatów 
kościelnych.

4) Nieprawdą jest również, jakobym 
'kiedykolwiek dopuścił się jakiegoś wy­
zysku z  chciwości i jakoby z  tego po­
wodu było dużo skarg, natomiast pra­
wdą j:si, że  w  wielu wypadkach speł­
niam czynności duchowne bezintereso­
wnie1, i wszystko, co mam łożf> w  ko- 
śjdioi i na utrzymanie biednych.

— o —

Kronika Borysiawska
P O K Ą K A N ' P R Z E Z  P8,v Sękowsk Ka 

zim ierz z Borysławia przechodząc 
kopalnię. „Zatura" został pokąsany prze/ 
l;Ssa bęaąioego własnością Korackiego Józefa.

K IK U ) A R E S Z T O W A N O ?  llryn ia  T  m- 
ezyszynn odstawiono do aresz-ów za kra­

jąc zamiar oporządzić gruntowni’ le­
karza. |

—  Ne byjte, ja likar! — wołał prze­
rażony1 esKulao

N ie zreflektowało to napastników, 
którzy z tym większym zapałe|m! dobie­
rali s ię  do powłoki cielesnej lekarza.

Dr. Ryżyj, nie maiąc ochoty zazna­
jomić się z chłopsKjrr paragrafejm. wy,- 
jął z kieszeni browning i strzelił do 
napastników. Jeden z pich, Waslyi Dirpy- 
tryk runął jak długi z przestrzeloną 
szyją, inni natomiast zbiegli czem p'ę- 
dzej do domu. Lekarz zaopiekował się 
zranionym i odv 'józł go  d& szpitala, 
gdzie Dmytryk zmaK niebawem-

Wczoraj odpowiaaał dr. Ryżyj przed 
wyrokującym trybunałem, za przekro­
czenie obrony koniecznej. Uwolgiujro 
go jednak od1 winy i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Benda- 
szewski, oskarżał dr. Mostowski, Dro- 
nił dr. L. Hankjewicz

Prokurator zgłosił je d n a k  apelację 
od wyroku.

—o—

m̂gmgaomBmn̂ mgm a&r m>, ,i mi ĄatłąciygcBWtfgEi

Wyrok w procesie o szpiegostwo

dzież rur i ,
Królikowskiego, mieszkańca T u  -tanowie, 

za zgwałcenie 12-letniej Bronisławy P. j

L e k a r z  z a b ó j c ą  n ap astn ika.
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Tragiczny los desperata^
(y )  Jak obecne stosunki łamią i 

niszczą jednostki, św iadczy o tem ży­
cie jednego kandydata na samobójcę.

O jciec jego, w yższy  urzędnik, po­
rzucił żonę z dwom a synami i nie 
troszcząc się o nich, zamieszkał z ko­
chanką, Matka, me mając środkow 
do życia, trudniła się krawiectwem . 
Jeden je j syn skończył szkołę han­
d low ą i przez pew ien czas by ł u- 
rzędnikiem państwowym , wspoma­
gając matcrjalnie matkę.

N iespodzianie pozostał on jednak 
bez środków do życia, gdyż go  zre­
dukowano.

W ychow any w atmosferze rozterki 
duchowej rodziców , młodzieniec ten 
nie nabrał potrzebnych sił i hartu do 
w a lk1 z przeciwnościami losu, ani też 
nie mia-. pom ory materjalnej czy du­
chow ej od swych najbliższych. N ie 
mając środków do życia, [desperat tan  
gnął się na sw e życie. G dy go  odra­
towano po pewnym czasie ponownie 
zatruł się trucizną i poprzecinał ży ły  
u rąk, pragnąc n ieodwołaln ie skoń­
czyć z życiem.

V' tym wypadku lw ią  część w iny; 
nicszczęśl’ vego  losu desperata pono­
si jego  ojciec. On też w jnien  obecnie 
natchnąć syna otuchą i 'dopomódz mu

Ze spraw miejskich.
Tania jatka. — Konsiensy.

Na wczorajszej sesji magistratu, od­
bytej pod przewodnictwem zastępcy Ko 
misarza Rządy dra Obmifiskjego uchwa 
łono między innymi: otworzyć na pl. 
Krakowskim sprzedaż mjęsa im|mej war­
tościowego, zdatnego do spożycia po 
poddaniu go  zabiegom, mającyfm na 
celu unieszkodliwienie tego mięsa — - 
W  jatce tej nie będzie wolno sprze­
dawać mięsa pełnowartościowego. Rze- 
źnikom i masażolm nje będzie wolno 
nabyWać mięsa w  tej taniej Jatce. Ze­
zwolono Piotrowi i Elżbicfcłe Mannom 
na budowę domu parterowego na lif. 
Łącznikowej na Bogdanówce, Helenie 
Baranowskiej na Dudowę domu parte­
rowego na ul. Pijarów  49. Roboty 
związane z  naprawą otwartej hali drew 
nianej na targowicyj miejskiej, pow ie­
rzono firmie Aleksandra Pawelkiew i- 
cza za kwotę 10.133 zł. Uchwalono 
dalej wiykonać roooty reparacyjne w  [re­
alności miejskiej przy ul. Paulinów 1 
i w  baraku! dla delożowanych na Per- 
senkówce W  końcu uchwalono szereg 
subwencji

Rozdanie nagród dozorcom.
W  środę, 16 hm o godż. 18-tej od­

będzie się w  sali 'posiedzeń magistratu 
rozdanie nagród dozorców domu za 
utrzymywanie wzorow ej czystości w  
ręalnościach w mieście.

przetrwać krytyczny czas, aż do w y ­
szukania mu odpow iedn iego zajęcia.

W obec częstych podobnych w ypad ­
ków  należy zorganizować stoją po­
moc dla tego rodzaju nieszczęśliwych. 
Członkow ie filantropijnej organizacji 
winni naw iedzać desperatów w  szpi­
talu i ofiarować im pomoc w  kry­
tycznych dla nich czasach

M niej dew ocji po klasztorach, a 
w ięce j w inno być m iłosiernego czynu 
w  życiu codziennem.

—o—

Wynalazek w  dzie­
dzinie tyiertnictwa.

W A R S Z A W A , 15-igo 10. (A. W.). 
„Kwje.r Czerw.“ informuje, że jednemu 
z mieszkańców W arszaw y p. Janowi 
Himmelowi udało się wiyńaleźć nowego 
typu świder do głębokich wiercą^ —  
Świder ten automatycznie wyrzuca zie­
mię i pozwala na wiercenie otworu 
o jednakowej środnicy w  całej głębo­
kości, ,co przy dotychczas stosowanych 
przyrządach było niemożliwe. Świder 
został już opatentowany a Zw iązek 
W ynalazców udzieljł już p. Himmelowi 
poważnej zapomogi na prowadzenie 
doświadczeń. Wynalazek ten —  w e­
dług zdania fachowców —  spowodo­
wać może p-zewrót w  wiertnictwie 
świaiowom Pmbami i sajmljńi wyna­
lazkiem zainteresowała się podobno po­
ważnie zagranica.

j s z u s l  i  s u t a n n ie
ŁÓ D Ź, 15. 10. (A W ). Ujęto tu> o- 

statnio sprytnego oszusta w  suTamye, 
który od dłuższego czasu grasował na 
terenach pow. tureckiego i kaliskiego 
zbierając datki rzekomo na rzecz misji 
katolickie,. Policji po długich poszu­
kiwaniach udało się natknąć na oszu­
sta na szosie Łodź— Brzeziny. Na w i­
dok policji oszust zrzucił sutannę i 
,rzucił się do ucieczki, został jednak u- 
jętiy. Jest to Roman Buczyński mieszka­
niec Turka, z zawodu cukiernik.

Nowy prorok.
SOSNOW IEC, 15. 10. (A W ). Do 

Sosnowce przybył z powiatu olkuskie­
go niejaki Michał Łach wygłaszający 
kazania do ludności robotniczej, w  któ 
rych przepowiada rychły koniec świata. 
Pozatem zajmuje się znachorstwem! 
Łach oświadczył, że w  Rymanowie o- 
bjawił się mu Pan Bóg, ktorij imu po­
lecił iść w  (świaj i traujclzać ludzi. W  ka­
zaniach swoich Łach przepowiada ry­
chły upadek komunizmu, który jm|a być 
w  skutkach straszniejszy od upadku 
caratu. Łach poprzednio był nauczy­
cielem szkoły powszechnej. Policja za- 
trzyimaia go  i odaala poa obserwację 
lekarzy'. Przed komisarjatem, w  'któ­
rym badano Łacha zebrały się tłumy 
ludzi, którzy przynosili mu żywność i 
domagali się wypuszczenia go na wol­
ność. i

„Latarnia pokoi, 11“ w Atenach.

Z oKazji światowego 'kongresu pokoju, który obradował w  Atenach od o 
db 10 bm.( wybudowano na najbliżej położonym placu miasta latarnię, któ­

ra śle swe św ia t ło  daleko na morze Egipskie
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T o  i  o w o .
Urząuzamy różne manifestacjo 1 

parady, teraz będziem y mieli bodaj 
najoryginalniejszą. Będzie manifesta­
cyjny pochód psów  przez miasto. —  
O czyw iście, ponieważ psów  bez u- 
w lęźj prow adzic uje 'wolno, będą im 
tow arzyszyli ich w łaściciele. Naco to 
komu potrzebne? Ano, niech sie lu­
dzie bawią. A le  parada zyskałaby na 
powadze, gdyby pochód rozpoczynały 
i kończyły grupy dzieci bezdomnych, 
osieroconych, bri dnych, zawszonych, 
wr łachmanach. Chodzą one po ub- 
cach swobodnie, bez kagańca, do ni­
kogo nie należą, nikt się niemi nie 
opiekuje, zatem i w pochodzie będą 
szły dwójkam i czy czwórkam i, a nie 
jak psy w  tow arzystw ie starszych 
i pod ich opieką. Trudność leżałaby 
w  tpm, jak te półdzikie, dwunożne 
zw ierzątka zebrać, ale może za jęłoby 
się tern T ow arzystw o  opieki nad 
zw ierzętam i, które —  m ów ię to cał­
kiem pow ażnie —  zawsze bierze W7 
obronę pokrzywdzone zw ierzęta  i 
czuwa nad tern, aby im się nic złego 
nie stało.

Jeżeli Towc opieki nad zw ierzę­
tami odpow ie , że opieka nad dzieć­
mi nie należy do jego  resortu, w te ­
dy będzje klapai z paraną i w id o w i­
skiem, bo tłumy przyglądające się 
pochodowi nie ocenią należycie w a r­
tości i znaczenia dobrze wryhodowa- 
nego psa, jeże li równocześnie nie u j­
rzą dziecka tułającego się samotnie 
po świecie. Co opieka, to op ieka !

i I I I I  ’ *
S łownictwu polskiemu przybyło 

now e w yrażen ie na określenie p ew ­
nego rodzaju oszustwa. Poco używać 
s łow a  obcego, pochodzącego z ła­
ciny „defraudacja", kiedy od dziś m o­
żemy się posługiw ać n ow em : „bać- 
m aga". S łow o  rdzennie polskie, a że 
dzięki temu będzie uw ieczniony p o ­
seł z Be-be Bacmaga, który zdefrau- 
dow ał 11.000 zł —  to przecież ni­
komu ujmy nie przyniesie. A w ięc 
zamiast j , defraudacja", niech będ'zie 
„bacm aga", można z tego także cza­
sownik urobić i zamiast „zdefrau- 
d o w a ł", „zbaćm ażył". A  m oże „zbać- 
m a g o w a ł"?  Niech się o to kłopoczą 
gramatycy i lingw iści.

** 1
W  Polsce zostały zniesione tytuły 

rodow e, niemniej od hrabiów ksią­
żąt, aż się roi. W szędzie, w szędzie 
pełno, tak, że goście zagraniczni ba- 
w iący ch w ilow o  w Polsce nieraz w y ­
rażają zdziw ienie, gdzie się podżie- 
wmją u nas demokraci, skoro usJaćh- 
conych i nherbowanycb w szędzie 
pełno. Na przyjęciach, konferencjach, 
zjazdach itd., przem awiają książęta, 
hrabiow ie, baronowie, stara szlach­
ta i uszlachceni przez zaborcówr do­
robkiewicze. B a ! Żeby tylko na prze­

mówieniach się kończyło... „Łodz ia ­
n in " snuje na ten temat następujące 
re flek s je :

„W o jew o d ą  poznańskim został hr. 
R oger Raczyński. M ieliśm y i mamy 
kilku w o je w o d ó w  z tym urzędownie 
nieuznanym ty tu łem : hr. Biliński był 
w o jew od ą  poznańskim, był br. Bor­
kowski w o jew odą  lwowskim  potem 
poznańskim, jest hr. Gołuchowski 
w o jew od ą  lwowskim , teraz znów 
hrabia obejmuje stolec w o jew ód zk i 
wr Poznaniu. D ziw ne są te metody 
sanacyjne, polegające na w ygrzeby­
waniu z lamusu przestarzałych form  
i —  ludzi. Do roku 1926 magnaterja 
była zupełnie w  c ien iu ; nie brała 
udziału w polityce, nie zajm owała 
stanowisk urzędowycn, w ycofa ła  się, 
a raczej została .w ycofana z ob ie­
gu jako przeżytek, jako nienadający 
się do prezentacji na czołowych 
miejscach w  Rzpltej.

N ieśw ież, D zików  zm ieniły grun­

tow nie ten stan rzeczy. W  polityce 
po jaw ili się znowu uksiążęceni i u- 
hrabiowani panowie-; zaczęto nimi 
obsadzać reprezentatywmc stanow i­
ska, począwszy od dyplomacji (C h ła ­
powski, Skirmunt). Taki oom yślny 
dla m di pow ia ł w ia tr z sanacji, w  
której mają g łos  —  ale tylko głos —  
Sanojce i Burdy, siłę zaś tamci.

W  powojennych Niemczech tytuł 
i w ogó le  urodzenie przestały być je ­
dyną wystarczającą kwalifikacją na 
każde stanowisko w państwie. Tam  
.nadprezydentami (w o jew o d a m i) są 
byli robotnicy, amoasadorami kupcy 
i fabrykanci; jeszcze tu i ow dzie  
przew ija się hrabia, ale naw skróś de­
mokratyczny (b r Brcnstorff) albo 
generał-baron (Schónaich), zdecydo­
w any pacyfista. U  nas dzieje się od­

w rotnie ; przyszła pora na h rabiów . 
D laczego n ie? W szak np. co do or­
derów  możem y konkurować z każdą 
starą m onarchją". , x

Dnia 10. października obchodził 70 
rocznicę swych urodzin Alfred Dreyfuss 
tragiczm, bohater słynnej swojego cza- 
pu na cahj świat afery, która jprzez sze­
reg lat rozwijała się jako walka m ięazg 
republiką a monarchją, między parla­
mentem a sztabem) generalnym, między 
kościołem a antyklerykalizmamj. I na 
tym wielkim dramacie polityczno- spo­
łecznym okazało się, że pirawdią i Spra­
wiedliwość może być czasowo pokona­
na i izdepłana, ale że jej być musi o- 
stateczne zwycięstwo.

W  r. 1894 Dreyfuss został areszto­
wany za rzekome wydanie Nimcoink 
wnżn d i, wojskowych dokumentów. 
Dur inna była wszelka obrona- prestiż 
francuskiego sztanu generalnego w  
którym Dreyfuss by! oficerem wymagał, 
aby1 znaleziono ofiarę a żydowskie po­
chodzenie Drayfussa ułatwiło nagonkę 
na niego, rozpętaną przez żyw ioły w oj­
skowe,-'kbykalne i drobnomieszczań- 
śkie. . ; j

Wyrokiem sądu wojskowego zesłany 
zestal na dziką, odludną W yspę Djaoel- 
ską, należącą do francuskiej kolonji 
Guyana. Tam w  strasznych warunkach 
zda a od cywilizowanego świata prze­
żuł 4 i (pół roku. W e  Francy tymcza­
sem starania jego obrońców doprowa­
dziły go  wznowjenia procesu, po któ- 
ryhi rząd pod' naciskiem opinji uła­
skawił Drejyfussa 20. września 1899 r. 
mimo wyroku skazującego.

Dopiero w r. 1903 przy rew izji p ro­
cesu Sąd1 Najwyższy unieważnił oba 
poprzednie wyroki^ na podstawie cze­
go Dreyl uss został reaktywowany i 
mianowany kawalerem Legji honoro­
wej A le  już w  roku 1907 podał się 
w  stan spoczynKU, podczas wojny zaj­
mował różne wojskowe stanowiska —  
obecnie żyje w  zaciszu domowem iaao 
pułkownik rezerwy'.

Dreyfuss był tylko zdolnym ofice­
rem artyierji, który swój zawód trakto­
wał z wjelkiem przejęciem. Był służbi- 
stą, pragnącym, zrobić karierę woj- 
sKową. Krzywda, laką mu1 wyrządzono 
podniosła jego nazwisao co znaczenia 
symbolu: największe duchy Francji, 
jak Z o lą  i France, walczyli w  jcg c  imię 
w  imię zwykłego maj era artyierji o 
trjujnf sprawiedliwości.

I ten trjumf sial się jego udziałem 
jak zawsze —  wcześniej, czy1 późmeJ 

—  staje się unzjałem wszystkich ucie­
miężonych przez przemoc, wydanych na 
pastwę cierpienia przez kłamstwo i 

zaradę.
—o—

Z w id z e n ie  (w d y fe ir  dla 
egzam inów .

W A R S Z A W A , 15. 10. (A . W .).  
Bank Polski postanow ił podw yższyć 
kredyty dla rolnictwa, ustalone pier­
w otn ie ay wysokości 40 m i’ j. zł. ao 
sumy 45 milj. W  myśl tej uchwały 
prywatne instytucje finansowe, któ­
rym pow ierzono rozdział kredytów  
pod zastaw re jestrow y, zostały o tern 
pow iadom ione i w ezw  anc, aby zg ło ­
siły do Banku um otywowane w n io ­
ski o dalsze kredyty. Ponadto Bank 
Polsl i uruchomi specjalny kredyt 5 
milj. zł., który jest przeznaczony dla 
małorolnych za pośrednictwem Pań- 
stwow ego Banku Rolnego. O gó łem  
w ięc przeznaczono na cele roln ictwa 
50 m ilj. złotych. Do dnia 10 bm. 
z podanych w yże j funduszów  udzie­
lono kredytu rolnikom niespetna 16 
milj. zł.
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Nowość! Ju ż  wyszła z Sraka i jest ćio nabycia Nowoir 
w K sięprn i Ludnwej ul. Szajnochy 1. 2

M IE C Z Ó W  HIEDZlflMOWSHIEGO

D e m o k r a c j a  P a r l a m e n t a r n a  w  P o l s c e
Cena 1 '80 (z  przes. puczt. 2 70).

Demckracja parlamentarna w Psisce
Mieczysława Kiedzłałkowski&go.

Sprawa zmiany konstytucji, będąca 
dzjś czołowem zagadnieniem żyicia pol­
skiego, nie znalazła na lewicy' społe­
cznej poza oziennikarskiem jej trak­
towaniem wyczerpującego omówienia. 
BraKowi temu1 zapobiega wydana o- 
becnie przez posła tow. Mieczysława 
Niedziałkowskiego broszura p. t , : ,,De- 
moKrajcja parlamentarna w  Polsce".

W  swojej broszurze tow. Niedział­
kowski nie ograniczył się wyłącznie do 
sprawy zmiany konstytucji, aie sięgnął 
do istoty problemu1 ustroju konstytucyj­
nego, uwzględniając m ożliw ie wszyst­
kie momenty zw iązane z  łfcfnf zagadnie­
niem na gruncie polskim.

Broszura azieli się na cztery części, 
w  których chronologicznie przedsta­
w iony jest rozwój sprawy konstytucyj­
nej do czasu tworzenia konstytucji mar­
cowej do stanu w  chwili obecnej.

W obec głoszenia upadku parlamenta­
ryzmu w  Europie, oraz kryzysu 'kon­
stytucji polskjej, szczególnie interesu­
jące m jest, dia nas tło, na jakiem 
wzrósł sanacyjny projekt zmiany kon­
stytucji.

T o w  Niedziałkowski w  sposób ści­
sły i rzeczowy przedstawia, iż  /kry­
zys" konstytucji z  1921 r. Wyrósł p rze- 
dewszystkiem na podłożu psychicznem 
w  społeczeństwie, a zło .żyły się na to: 
zawjedzjone nadzieje pokładane w  sej­
mie, brak stałej wjększości sejmowe/ 
oraz „złe obyczaje sejmowe", przyczem 
Wykazuje, źe źródłem tego nie była 
wcale konstytucja, ale warunki społecz­
ne, a nadewszystko meuśwrad, antenie 
polityczne narodu polskiego.

Niemniej jednak nastroje te usiłuje 
sanacja wykorzystać przeciwko parlat- 
mentaryźmowi, jako instytucji n jezdo1- 
ncj do p,racy twórczej, przeciwstawiając 
mu koncepcję, władzyi „silnej ręki", 
która znalazła swój wyraz w  projekcie 
konstytucyjnym Be- Be.

Tow. Niedziałkowski rozprawia się 
z tym projektem, wskazując na jego 
tendencje cezar, stycznc, które zniosły|by, 
demokracie i 'usunęły szerokie masy ro­
botnicze i Chłopskie od wszelkiego 
wpływu na państwo, co w skutkach

swoich .postawiłoby byt * niepodległość 
Polski pod znakiem zapytania.

Tym planom tow. Niedziałkowski 
■przeciwstawia demokrację parlamentar­
ną, odpierając zarzuty: stawiane jeł 
przez różnych „krytyków" oraz wyka­
zując, iż „trzeba usunąć wszystko., cooy 
mogło sztucznie w jakikolwiek spo­
sób hamować naturalny rozwój sto­
sunków społeczno- kasowych, cooy 
powstrzymywało sztucznie postęp 
wpływu klasy robotniczej na politykę 
państwową, coby tworzyło i utrwala­
ło sztucznie norm j! prawne, nPodpo­
wiadająca rzeczywistemu: układowi sił 
społecznych".

Szczególnie zwrocie należy1 uwagę 
na poruszoną przez tow. Niedźiaiko-

ateagi 1 inw—

wsk.ego sprawę stosunku socjalizmu 
do dtjmokracji. Socjalizm uważa dejmb- 
krację za najpotężniejszą broń klasy 
.pracującej przeciwko reakcji, gdyż sta­
nowi ona 1) wypadkową interesów i 
dążeń zbiorowych klasowych, które i- 
stnieją rzeczywiście w  społeczeństwie.
2) zaporą przeciwko sztucznemu pod­
trzymywaniu wpływu klasy robotnicze) 
na politykę państwową, 3) możność 
przezwyciężenia kapitalizmu na rzecz 
socjalizmu bez wojny domowej, bez 
rozlewu1 krwi, bez katastrofy gospodar­
czej". * ,

W jelką zaletą tej broszury jest 'przed­
stawienie wszystkich tych spiraw i za­
gadnień w  sposób naukowo ścisły, ja­
sny i dostępny. W jnna się zna znaleźć 
w  ręce każdego człowieka, interesują­
cego się życiem politycznem Polski, a 
bezwzględnie w  ręce kazaego towarzy­
sza, b.orącego udział w  jjyjcfu poiitycz- 
nem. ,

Broszura ta, której cena wynosi 1 zł. 
80 gr. jest do nabycia w  Księgami 
Ludowej, ul. Szajnochy,1. 2.

Krwraws b ó ik i iia c jo n a h itó w  
z k o n fin is ła m f.

B E R L IN , 15. 10. (P a t.). Z  Hanno- 
w eru  donoszą, że w  poniedziałek w  
czasie zebrania H itlerowców  doszło 
do starcia i bójek m iędzy grupami 
nacjonalistów i komunistami. Policja  
interwenjow ała, aresztując szereg o- 
sób, u których znaleziono rew o lw ery  
i sztylety. Jeden z policjantów ra­
niony sztyletem zmarł.

Dcm, g&zic rozegrało si( straszna tragedia.

Wlaścicic-l dobr (na lewo) na zamku swym Kiltlau (Niemcy) z powodu kło­
potów  natury finansowej zastrzelił się podłożywszy poprzetińio ogień w  sy­
pialni. W  dymie udusiło się troje jego  dzicc., podczas gdt żona, jej piatka 

i siostra doznały ciężkich poparzeń.
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Na sezon jesienno-zimowy na ubrania m ęskie sportow e,
raglany, palta, futra, kostjum y 
i płaszcze dam skie. M undurki 
studenckie w wielkim  w yborze 

poleca

w  w i e l k i m  w y b o r z e  T o w a p y  d o h & r o w ©

SUKNA
F̂ brwczrfjf Sklaca Sukna

L W Ó W

A u!. Rutcwskiego 7.
(naprzeciw Kat dry)

Ceny najniższe.

Eksplozja Hctła Hi firp cuKierhów
(fe}) W  realności przy ul. Bernsteina 

1. 5 znajduje się fabryka cukierków 
Jakóba Tiigera.

Dma 6 czerwicą u'b. r. niespodzianie 
eksplodował w  tej fabryce kocioł pa­
rowy. Robotnik Jozef Czop został w ów ­
czas ciężko zraniony w  głowę, drugi 
zaś Szulim Hornik doznał ciężkiego po­
parzenia.

W  czasie dochodzeń obwodowy ins-

CJkraiński Kongres

. Celem prowadzenia agitacyjnej, orga­
nizacyjnej i kulturalno- ośw iatowe! 
pracy w iród robotników i;k,raińskicii, 
zgodnie z umową z Centralną Komisją 
Zw iązków  Zawodowylch w Warszawie, 
z dnia 29. kwjetnia 1929 r., zostanie 
rpowołaną co życia Ukraińska K om ćji 
Zawodowa. ud

Dla wyboru tejże Komisji i wytycze­
nia ram jgj działalności, odbędzie się 
we’ Lw ow ie, dnia 1. listopada b. r.

UKRAIŃSKI KONGRES Z A W O D O W Y

z następującym ‘porządkiem narai :
1) Otwarcie Kongresu.
2) Przywitania.
3) Ukraiński proletaijat w  ruchu 

zawodowym.
4) Oryanizaraia i jtak-yka.
5) Cele Ukraińskiej Komisji Zaw o­

dowej.
(i) W yuor Komisji i zawodowego 

sekretarza.
7) Wnioski.
Kongres odbędzie się w  lokalu sto. 

warzeszenia drukarzy „Ognisko",
Początek Kongresu o godz. 10 rano. 

Lw ów , ul. Piekarska, 1. 18.
W  Kongresie wezmą udział de c ;a 

( i  ukraińskich robotmków z każdego 
Związku Zawodowego, należącego uo 
Centralnej Kom k i Zw jązków  Zawodo­
wych. w  Warszawie, z  tepn że jeden 
delegat przypada na 100 robotników 
ukraińskich.

I oszta wrsy ki delegatów, pokrywa­
ją Zw iązki Zawodowe.

Po wybraniu delegatów Każdy 
Związek zechce przesiać umandatowa- 
ne nazwiska tychże w  palu za ejestro- 
toaniapod adresem: Ukraińska Komisja 
Zawodowa, Lw ów , ul. Ruska 3, (Re­
dakcja „Proffesjjnego Wistnyka").

pektor pracy! inż. Zwoliński stwierdził, 
że powodem eksplozji był brak przy­
rządu dó mierzenia prężności papy1. Na 
tej podstawie zosiał T iiger pociągnięty! 
do odpowiedzialności za niedbalstwo 
będące powodem uszkodzenia robotni­
ków.

W czoraj na rozprawie ( oskąrżoną 
twjerdzjł, że jest niewinny!, Kocioł no­
wie tn posiadał wentyl Dezpieczeistwa, 
zabezpieczający- przed eksplozją.

Trybunał przychylił się do obrony 
oskarżonego i uwolnił go od winy; i 
kary. j t |

2 [ata więzienia za 
sprzeniewierzenie*

(y )  Ef roim Reich przed poltora 
rokiem trudnił się sprzedażą tow a ­
rów  tekstylnych na rachunek firm y 
Chaima Schifera i Józefa Fródla. — 
W  tym czasie sprzeni w ie r z y ł  on 
2.687 zł. na szkodę tych kupców. 
Równocześnie by ł on agentem W il­
helma Tcnenbauma, któremu rów ­
nież zdefrauuował kilkaset złotych, 

W czoraj odpow iadał on przed są­
dem, przyczem został skazany na 2 
lata więzienia. Trybunałow i p rzew o ­
dniczył r. Bajorek, oskarżał prok. Bi- 
zub. < , | ,

Policjo dis ul i czasu ścigać włamywaczy.
Iy )  Przed rokiem przeciętnie po­

pełniano okofo 300 kradzieży dzien­
nic w e  Lw ow ie . W  tym roku sto­
sunki bezpieczeństwa przedstawiają 
się fatalnie. W  ostatnim miesiącu 
popełniono w  mieście 650 kradzieży, 
czyi i w dwójnasób, przyczem prze­
ważnej części policja nic zdołała ode­
brać skradziony łup, ani też areszto­
wać w łam ywaczy.

N ic należy jednak myśleć, jakoby 
posterunkowi próżnowali, przeciwnie, 
są przeciążeni pracą. Jak się jednak 
przedstawia ich czynność, św iadczyć 
o tern może fakt następujący:

W  jednym zaułku, na peryferji 
miasta, pew ien obyw atel sprowadził 
w ęg ie l na zimę. N ag le  jak z pod 
ziemi, w yrósł posterunkowy, w y ją ł 
bloczek i kazał sobie zapłacić 1 z lo - 
tego jako karę, że w ęg ie l zrzucono 
na jezdnię. W  czasie urzędowania 
stróża bezpieczeństwa, przyszedł uka­
rany lokator. Okazało się, że był to 
dobry znajomy policjanta. W  czasie 
pogawędki posterunkowy pokazał 
dwa bloczki, zaw ierające po kilka­
dziesiąt kartek, które w  tym dniu 
zużył na w yp isyw an ie kar dla róż- 
ii} eh „p rzestępców ". Ukarał on tych, 
co n iepraw id łow o przechodzili po 
jezdni, co wyskakiwali z tramwaju, 
co rąbali drzew o na ulicy i t. p. 
Słowem  „n ap racow a ł" się grunto­
wnie.

D ziw ić  się jednak należy, że ktoś 
o szerszym horyzoncie myślenia nie 
pomyślał o tern, że tysiące okradzio­

nych mieszkańców narzeka na fata l­
ne stosunki bezpieczeństwa w  m ie­
ście. Setki, tysiące ściganych i kara­
nych doraźnie za błahe przewinienia 
stają s ię .jrów n ież malkontentami z 
obecnych stosunków.

A  przecież komuś pow inno na tein 
zależeć, by było  jaknajw ięcej zado­
wolonych obyw ateli w mieście i 
państwie.

M ożeby przeto mniej „p o low a ć " 
na wyskakujących z tramwajową a 
w ięcej poszukiwać w  melinach za łu­
pem okradzionych mieszkańców oraz 
ścigać tombakowych oszustów, którzy 
stali się p raw dziw ą plagą miasta.

Postrzelił się po pijanemu.
Oncgdaj postrzelił się \v nogę nie­

jaki Lech, św ieżo  prze jęty do kasy 

chorych m. L w ow a  urzędnik, nodobno 
kierownik działu zakupów ( ! )  P iiany 
do nieprzytomności Lech, został prze­
w ieziony do lecznicy O kręgow ego  
Zw iązku Kas chorych, gdzie w y w o ­
ła ł grand awanturę, wryw ołu jąc za­
niepokojenie w'śród chorych. P ijaczy­
na ten domagał Się osobnego pokoju 
spccja nej obsługi, bo, jak tw ierdził, * 

mu się należy, jako dygn itarzow i 
Kasy chorych.

YC dobre i odpow iednie ręce do- 
si ały się Kasy i ubezpieczeni..
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K r o n i k a .
Lw ów , dnia 16 p źlziernika 1929.

REPERTUflfl TEATRU WlEUUEGO:
Sroau o 7‘30 „Baron K im el“ .
Czwartek o 7‘30 „T o  możesz opowiadać 

swojej babci. (Prem iera). 1
Piątek o 7‘30 „T o  możesz opowiadać 

swojej babci'
Sobota o 3.80 „Spazim  moclneT.
Sobota o 7‘30 „T o  możesz opowiadać 

swojej babci".

REPERTUAR 1ERTBIT MAŁEGO:
Środa o 7‘30 „Propes Mary Dugan
Czwartek o 7‘30 ..Proces Mary .Dugan". 
P iątek o 7‘30 „Proces M an  Dugan ‘
Sobota o 7‘30 »,}Proccs M ary Diignn

Z T E A T R U  M AŁEG O  Dziś i codzien­
nie sensacyjna rozprawa p. t. .Proces Ma'-y 
Dugub ‘ z pp. Malanowicz. w  roli tytu­
łowe i. Publiczność niezwykle ożywiona po 
szeregu silnych wrażeń, flffśfsafza saCę 
Teatru Małego dyskutują!: nad ,przebiegłem1 
tegó niezwykłego (przewodu sądowego. 1

INAG.lłODY D LA  l)OZORE(YVV. W  śro­
dę dnia 16. (października o godz 18-lej 
odbędzie 9 §  w  (sali pbsiedzeń Magistratu 
(Ratusz i.) rozdanie nagród dozorcom do­
m ów  za utrzymywanie wzorom ej czystości 
w  realno ściacb w e Lwow ie.

S T Y P E N D IU M  G M IN Y  L W O W A  D LA  
1 D ZNIA  S ZK O ŁY  M ROSKtEJ V? TC ZE ­
W IE . Magistral król. istoł. m iasta" Iarow a 
rozpisuje konkutó na jedno siypendjum 
im. Gminy m. Lw ow a dla niezamożneigo 
ucznia .szkoły m orskiej w Tczew ie  w su­
m ie 1.080 zł rocznie. O styptendjmn to 
mogą się ubiegać więźniowie sźkołv m or­
skiej W Tczewie, jjirzynależni do Lwi/włiJ 
a w braku takich Urodzeni we I .w-oWie 
względnie w e Wschodniej Małopotsce. P o ­
dania tpirzez D yrcte ję  szkoły morskiej w  
Tczew ie do Miigistratu wnosić należy naj­
dalej do 30. listójPite b. r. .Slypendjiun 
będzie wypłacane w  ratach półro -znych 
z góry tpirzez Dyrekcję szkoły u io rsk ia  
w Tczew ie. . . .  ^

  I
Z  '  MA OH SAMOBÓJCZY MŁODEJ K O ­

B IETY. M lasku na Puhniance zatruła się. 
jakąś trucizną 21-letuia Zofja Trullińska, 
żyjąca z mężem w seiperacji zam. w Zad 
marslynowie. W ezwane P ro to w ie  rEd. od­
wiozło ją w sianie uiciprz'Tomnvro do szpi­
tala. Powodem samobójstwa bvła prawdo- 
5 odobnie zawiedziona miłoSs.

P R Z E Z  P O S Ł Y  W r t K  NTIO TYJE... 
Andrzej T’oznański, właściciel auto-dbrożki. 
zam. (przy ul Łyczakowskiej f. 92, do­
niósł tpiolicji, że dał swemu szwagrowi 
Rom anowi Karczewskiemu taksometer od 
auta win tośei 70 doi. aby zaniósł go do 
rioini K irczew sk i .sjprzedał ten taksom etr 
niejakiemu Fr. FuPmanskiemu za kwotę 
335 zł., pieniądze zaś .sobie przywłaszczał. 
Sa, rnwa ta znajdzie .swój epilog w  .sdlźic 
Aa razie l|;iosżikodowanv jest Uurmań.ski, 
fAlyż policja odtelfltóa od1 ‘ niego lafcsome- 
ter i zwróciła Poznańskiem"

MO,'-TĄDZ ZA  Z ŁO TO  I eo old śeha h- 
tenbeng, zam. W Chodorowie, doniósł po­
licji że w u!. Gródeckiej dwb.oh oszustów 
sprzedało mu 2 mosiężne obrączki jako 
Złote za kwotę 35 zł.

Y A L Ź O N E k  NASZYCH  CZASÓW . IW la- 
dysłuwa GrotchoWicz, zam. w  Skniłowie, 

uniosła (policji, że mążs jej Józef li. plu- 
i nowy c (pi, lotniczego, zabrawszy jej cfo-
.menty, oraz 100 zł zbiej*! w  nieznanym 

kierunku. Donosząca ipOzostaje obecnie bez 
srooków do życia.

K O N F IS K A T A  PO R N O G R A  F IC ZN Y C H  
W Y D A  W  N IC T W . W ydzia ł śledczy zarzą­
dził rew izję w ani ‘szkaniu agenta księ­
garskiego Jerzego Busclia, zain. jpihzy ul. 
Lislolpiida I. 2T przyozom zakwestionowa­
no 2 1 książek |p!. t. „Sztuka obłapiania" 
i 10 teczek (pO l> rysunków p. t. „Galunte 
Freunaisfhaft". B ifedi zeznał, ’że 10 >c^zem. 
iptierwjzego wydawnictwa nabył u księgarza 
J. Uolzllą, z iczogo _T6 sprzedał, rysunki 
zaś sprowadził z W iednia. „Sztukę obła­
pianiu" nabył Ilo lz e l od dr. Stanisława! 
Kossowskiego, ten zaś ipodał, źtc_ książkę 
wjnTało „K o ło  bibljofiflów “  w Krakówie.

K R Ó T K IE  S P IĘ C IE  PO W O D E M  P O ­
ŻARTY W czora j po północy w  magazynie 
farb Jana Sudhoffa (przy id. Akademickiej 
I. 8 wybuchł pożar wskWtek krótkiego 
.spięcia przewodów elektrycznych. Pastwą 
iplomieni padła większa iiośe farb, lakic- 
■rów, oleju i t. p1. nieustalonej na razie 
wartości. Przybyto na miejsce straż po­
żarna ogień zlokalizowała i ugasiłb. : •»

Z Ł O T Ą  branzolelę z zegarkiem war­
tości 300 zł. zgubiła Pola Lw ów , przecho­
dząc uf. Hetmańska.

(IZY  JE RZECZY ZAKYVT>TJO  NO­
W A NO U  W Ł A M Y W A C Z Y ?  Policja aresz­
towała Józefa Ciebowskicigo, który popeł­
n ił szerćg kradzieży. W  czasie rew izji ^a- 
k\Yeśtjonowano u niego kurtkę krymską, 
tiamską, 12 skórek imitacja sclskinów i 
nieffo bielizny męskiej. Pozatem znalezio­
no w  jego mieszkaniu garderobę, tuiocho- 
'cizącą z kradzieży ipbpełnionej .-rzed' Iro- 
ikiem na szkodę (pik. J?r. jButasueskuta, .zam. 
jprzy ul Dwernktkiego. i

U  innego - rzezimieszka zakw estion ow a­
no Kilka flaszek wina oiatego, 3 koszule 
kolorowte .i 2 jpt k a leson ów  z .monogramem 
„M. B. 3." InłoroSow ani mogą rzeczy te 
agnoskow ae w W 'dziale .śledczym P. P.

„G \tMARZtr- AA' T A R A P A T A C H . W czo ­
raj osadzono w  areszcie Aleksandra T o ­
maszewskiego, który jechał koleją bez b i­
letu z Kołom yji do Lwowa,oraz Natana 
Raracha. który Jpjrzyjechał na (gapę z K a­
łusza do Lwowa.

A R E S ZTO W A N IA  1 ts'R A DZIEŻE. P. 
Sleyer. zam. przy ul. Ly/Jzaikowskig 29, 
•cfoniósl policji, że z warsztatów mccnanicz 
nyidi firink '„T em is " skradziono dynamo 
maszynę i zegar j. ścienny, wartości 900 
z ło lyd i.

Józefa .Ri&aiiyk. Iioząek 70 lal i l.-ola 
Kelf, lat 32, zostały aresztowane, za _współ­
udział w kradzieży biżuterii, -wartości 500 
złotyję^ na szleodę Marji AYiśniewskiejLzain. 
w  Stanisław owić.

Karol Głńplezyk, karany za kradzieże 
kasowe, zastał aresztowany’ na ‘żądanie (pó- 
Iiińji w Krakosyie.

R e s is r t c a r  k in  lw o w s k ic h .
A P O L L O : Collen M oore w dramacie

„N ieśm iertelna m iłość".
CASW -O: „AA ladiczyni m iłości".
CJT1M.KRA: „Czar igrzediów".
CO1 LO SE U M  Bi ła mis' nia".
FA LA M O R G A N A  : „A  łjutitnt".
G R AźA "vV : „P od  modrem niebem Aryeu 

lyny".
K O fd fR N IK  ^Clir.i Row  p. i. „Dzf.aw- 

czyirka z Bary TI „Daj gazu" (więcej 
p'ar_v).

I.l-AA : Ramon N’ ovarro sya filmie^„J\sią- 
że student'1.

L U N A  . Skazańcy".
M A R A S IE N K A : Clara R o v . p. 1.:

„Dziewczynka z Baru" II. „D aj gazu" 
(w ięcej tpar-y,A.

Q A Ź A : ..Prawo młodości".
P A Ł A C U : „Ucieczka od niilości".
P A N : „Bobaicrow ie ógtuia".
PA SA Ż : „W ładca sfeaJnej doliny".
IN^i .OjNJA: .Żeński bataljon śmierci".
P R O M IE Ń 1. „B oh a tc ito  sensaco. jnego juro 

cesu".
•STA I .OWA „Uwodzi.cżelka".
U C IE C H A : „Gonie,c cesarski".

Z wydawnictw.
Nakładom Ministerstwa wyznań religij­

nych i oświecenia publicznego ukazała się 
broszura Marjana Falsk iego: „Potrzeby
szkolnictwa ipówszeuhnego w  okresie \>ó,mo- 
żonego przyrostu dzieci

Cciein niniejszej (plubliktiicji ,i&st przed­
stawienie konkretnej: z oparciem o mk- 
terjał lisczliowy, olbrzym iego w zrosi .i Ipto- 
1rzeb jSźkolnrehya piowszeebnego v  latadi 
najbliższych. ,

Potrzeby dotyczą zwiększenia ilości lo­
kali gątojhudh i etatów nauczycielskiclK 
zw.ększenia środków na ulrzymanie i lia 
budowę szkół. Na plan pierwszy wysuKda 
sic; zagadnienie budowlane.

POT.SKA M ONOLOG.]A. Ukaz do się 
właśnie na półkach księgarskich H-lgie v.'yr 
danie Polskiej Pom ołogji .Kazimierza Rr/e- 
zińskiego, wydanej nakładem księgarni U. 
Altuniierija we, Lw cw ie.

A drugiem wydaniu, znacznie rozszerzo 
nem, llic tylko uzupełniono nowemi od ­
mianami tc rodzaje klrzew owocowych, któ­
re były objęte pierwszem wydaniem, ale. 
•ponadto wprowadzono po raz pierws/y 
jpewną Dość opisów odmian moreli, brzo­
skwiń, agrestu, porzegzek, malin, w ino­
rośli. Opisy odmian poszuze^óPnych ro­
dzajów drzew owoeowfyćh ipoprzedzono 
krótkim cjpjisem bolEimeznym każdego ro­
dzaju.

7 lemi uzupełnieniami książka, opar­
ta nic tylko aaa naukowej Eteraturzi 'piewcu- 
miotu, ale ipjzredewszy.stikicim na dłu(gtollet- 
niem wlasnem doświadczeniu i obserwa­
cji autora, uwzględniająca ponadto w sze­
rokim zakresie wartość odmian tclła naszych 
stosunków klimatycznych i T fobowyńi i 
ich zastosowania w' ogTodzic owocoWyin, 
jc.st nie tvlko jedynem ’ w' języku Ipbtskim 
dziełem  sjtecjalncm dla informacji faehow- 
fcą i amatora, ale także nadfaje się znako­
m icie jako podręcznik szkolny dia’ s/kół 
rolniczych i ogrodniczych.

I f e a n i B  do Hasy Lncpycu
w SztokholRole.

SZTO KH O LM , 15. 10. (A W ). W  lo­
kalu Kasy1 cho.rydi w  Sztokholmie do­
konano ostatnio śmiałego włamania. W  
ręce włamywaczy, którzjj posługi wali 
się nabojami dynamitowy|m)i db rozsa­
dzania kas ogniotrwalylch wlpadła go ­
tówka i papiebyi. wartaśd okoto 500 
tys. koron. Papietów warto-^jowydi nie 
udało im się spjeniężiyić.
1 ■M |j!JBLU|™ jijj.iL ja||j||'.|.u j g  p r y ;

K S A D E  S Ł & M & .

PotSziękdwanie.
Za oddanie ostatniej tjYzysługi mojemu' 

m ężow i p ,lakól)Owi Frilzow i Dkbidam 
tą drogą .serdeczne podziękowanie Chitzo^o. 
Z w. Gastronom, zwłaszcza pl. prezesowi 
A. Tom kowi. Kolegom oraz wszystkim 
krewnym.

M ARJA FTiTf Z.

Sprawy partyjne
ZEB R A N IK  STR A ŻY  PORZĄDKOAYEJ 

D. P. S odbęd jfie js ię  w jpiątek1, 18. Inn 
o ’ Sodzinie 7-mej w ieczór sv lokahi Bynek 
1. &, I. ,pl. i

Uprasza się interesowanych Tow arzy ­
sz }' o nisza wodne iprzybyftie,

 O—
UGRASZ A się towr któray ipdbrali opaski 

i ulimyjne by je bezzwdoc.znic zw rócili w  
Sdu-eiafjiicić do rąk tow. W yszyńskiej, ul 
Sykstuska I. 21, l i .  pi.
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8W  wystrzelona zastanie pierwsza raliieta „międzyplanetarna"

Małą, bardzo słabo zaludniona wysepkę koło Rugji, wybrano jako mieJsce, 
skąd zostanie wystrzelona „rakieta międzyplanetarna'1, skonstruowana przez 
prof. Obertha. W edług jego obliczeń wzniesie się ona na 60— 70 km. w 
•powietrze, poczerń instrumenty jmjiernicze opadną na ziemię przy pomocy 

spadochronu, który' w  danej chwili się otworzy.

U cieczka  pr z e  e ir
ISa marginesie eplctamji samobójstw.

Samobójstwa mnożą się w  zastra­
szający sposób. Czasami w ystępu ją 
nawet jakby epidemicznie. B yw ają  
okresy, w  których kroniki policyjne 
nie mają nie z tej rubryki do noto­
wania, lecz czasami ponury ten ka­
talog by\> a bardzo obfity. Odnosi się 
nawet wrażenie, że działa tu przy­
kład.
1 D laczego ludzie dobrow oln ie  

rozstają się z życiem ?
M ów ią  coś o tern statystyku 
Naj-w ięcej sam obójstw  popełniają 

ludzie z ob aw y  przed chorobą  lub 
wskutek choroby. Jednym choroba 
dopiero grozi, inni są już chorzy nie­
uleczalnie. —  Lęk przed cierpieniem, 
zn iecierp liw ien ie, niemożność 1 eczejsiia 
się, często n ieżyczliwość otoczenia o 
to czynniki, które pchają nieszczęśli­
wych w  objęcia dobrow olnej śmier­
ci. T y lk o  jedną trzecią z pośród sa­
mobójców" 7. tych w łaśn ie przyczyn 
rafuje natychmiastowa pomoc i w ie ­
dza lekarska.

Inaczej przedstawia się sprawa sa­
mobójstw" z m iłości, czy też n iepo­
rozumień na tle miłości. W iedeński 
urząd statystyczny, zebrał listę samo­
bó jstw  i n ieszczęśliwych \vvpad- 
ków" zakończonych śm ierdą w’ róż­
nych w ielkich miastach Europy. —  
O tóż w ed ług tej statystyki na dw a­

dzieścia zamachów samobójczych z 
miłości aż piętnaście kończy się szczę-, 
śliw ie, to jest powrotem  kandydatów 
na śmierć do życia. Taksamo bywTają 
zamachy samobójcze wskutek n iepo­
rozum ień rodzinnych  najczęściej uda­
remnione.

Statystyka mówd coś także o sposok 
bach zamachów samobójczych, N a j­
w ięcej samobójstw" popełm ają ludzie 
przez otnrcie gazem św ietlnym , p raw ­
dopodobnie dlatego, że środek ten 
jest najbardziej dostępny Lyzol, żrą­
ce kwasy i inne tra cim y  sprawia­
ją straszny ból, ale nie działają tak 
skutecznidjjjak gaz. T o  te ż  nieszczę­
śliw cy, pragnąc}- zapomocą tych środ­
ków’ przyspieszyć śmierci, najczęściej 
wracają do życia'jj lecz zdrow ie ich 
nadszarpane wrskutck żrącej trucizny 
pozostaw ia później w ie le  do życzenia. 
N ie  pogardzonym przez kandydatów" 
na samobójców' środkiem jest też re ­
w o lw er  i sznur. A le  środki te by- 
wraią często zaw*odne. N iew ie le  mniej 
niż polowrn takich sam obójców  dzię­
ki natychmiastowej pomocy wraca do 
życia. Najbardziej jednak ze w szyst­
kich zavTodną drogą, prowadzącą do 
śmierci jest... woda. Ludzie rzucają 
się wT głębinę stawu, rzeki czy mo­
rza, lecz rychło następuje u nich o- 
trzeźw icn ie i namiętna chęć pow"rotu

do świata żywych. W o ła ją  o  pomoc 
lub —  jeże li um ieją pływ  ać, sami się 
ratują. W idać, że zimna w od? jednak 
dobrze działa...

Ost;a ezj \ę4 b im.
Co mówią meteorologowie

Według prognozuj znanych meteoro­
logów  grozi Europie w  ty|m roku sro­
ga zima. Berliński meteorolog HeT- 
mann na podstawie temperatura (miinio- 
nego lata, stawia prognozę że będzie 
ostra zima. \ 1

Francuski badacz temperatury' M e­
mory, doszedł po długich studjach do 
wniosku, że zmiany plam na słońcu 
mają w p ływ  na temperaturę z idm h  i na 
;tej podstawie prorokuje również cię­
żką zimę w  tym roku

M eteorolog Groismayer zamieszcza w

Tankfurckicn. piśmie naukowdmi „Um- 
schau“ uwagi na temat zmian tefmbe-a- 
tu|rfj i przepowiada jak i w yże i wsoo- 
imnmni silne mrozy. Jego zdanjefmi ist­
nieje ścisły1 zw iązek między pow odż:ą 
w  Indjacb, wylewami Nilu w  lećśizj je ­
sieni a kształtowaniem się temperatury 
w  Europie. Po w ylew am  Nilu. fjak 
to miało miejsce w  r. 1916) zawsze na­
stępuje w  Europie ostra zima.

Wiedeński meteorolog dr. Mytrbach, 
powołuje się na opjnję uczonego Ko- 
eppena, że mama już za sobą OKres ła- 
godn-yich, oceanicznych zim i ż'e w 
najbliższych dziesiątkach lat będą nas 
nawiedzani ostre zimy. Takie ciężkie 
zim") według przewidywań Koeppcnu 
będą trwalyTdo r. 1966 Przyczynę te­
go w idzi Koeppen w  działaniu słońca.

Całkiem odmienne prognozy" stawia 
meteorolog dr. John w  Altmunster, któ­
ry każe oczekiwać następującej tem ­
peratury w  początkacn przyszłego ro­
ku. W  styCzniu będą na początku sil­
ne śnieżyce, w  drugiej ootow ie bedzje 
pogoda i ąjlny rnroz od 21 do końca 
miesiąca deszcze i śniegi, chwilami na­
wałnice' śnieżne.

W  lutym będzie tak jak w  styczniu a 
w ięc deszcze i śniegi aż  do 16-go, 
później, aż do końca oogorfa, z wyiąt- 
kiclrr 25 i 26 W  któr ;ph to dniach będą 
burze śnieżne i deszcze. Temperatura 
bedzie się waham pidf 2 sto rni zimna do 
10 stopni ciepła.

W  marcu, będą częste opahj miano­
wicie od '1 Ido 5, 9 Ido 12 Około 17, 28 
do 31 będą jeszcze oipadiyi śnieżne, rza­
dziej deszcze. Wo-góle temperatura bę­
dzie łagodna, m iędz j 0 a 10 stopniami 
-ciepła. f

Nie trudno będzie sprawdzić, który 
z m eteorologow ma racje bo do z:|my 
niedaleko.

R o z p o w s z e c h n i  jc ie
„Bz;ennik Ludowy"!

k * •Ć’: „*
iii i- ■ i
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107-letnl „ B {ały O n e ł“ 
przed mikrofonem.

\Y iedr-ń pości obecnie Białego Orla 
wodza plleiwienia Osalgów. liczącego sobie 
107 lut. . Biafj* O rze !" zamierza przem awiać 
przed liiikrofonein radiostacji w iedeńskiej; 
słuchacze tej stacji dowiedzą się zatem; 
o niejednym ciekawym biograficznym szcze 
póle z życia (sędziwego wodza. B iały 
O rze l“  zwiedza! p o  raz p ierwszy Europę w  
roku 1887-ym. W ówczas był Igościem 
Bismarcka i królowej W iktorii. :V) <1909 
roku bawił czas jakiś na dworze cesarza 
Franciszka Józefa, z którym wypalił fajkę 
pokoju. T ę  fajkę zrobioną z drzewa twar­
dego jak kamień i liczącą kilka stuleci, 
wódz Osagów ijnokazuje z dumą, do-dfciją-c 
przylem , że pewien Amerykanin o fiarow y­
wał mu już zadnia 200.000 dolarów lecz 
'że niema takiej .sumy, za jakąby się zgodził 
ją sprzedać!" „B ia ły  Orzeł jest wielkim 
zwolennikiem Karola Maya, który — jego 
zdaniem — świetnie Zgłębił duszę iczcrwo- 
n j rasy z Mnv em widział się ,przed tr/y- 
Izieshi laty, podczas swego pobytu! w 
Berbnie i dał mu wówczas" 'garść szczegó­
łowych inTormacyj, dotyczących obyjażajów 
Indjan.

Na pytanie. co sądzi o radjotechnice 
„B ieg1 chief oznajm ił, że rad jo cieszy się 
wśród jego ziomków wzrastającą z dniem 
każdym popularnością i że. sv iiiejedhvm 
\\igw ;iiie już rozbrzmiewa głośnik, poczem 
dodał, że w  Am eryce istnieją rozgłośnię 
noszące sję z zamiarem nadawania indjań- 
skiegO programu.

[

Radjo a rybołówstwo.
I wybrzeży Tndyj Zachodnich krążą 

statki ryb ikóv induskicli zaopatrzone w. 
aparaty nadawczo -  odbiorcze M arconiego, 
pracujące na fali od 201; do 3.000 ni. i p o ­
siadające zasięg wahający się pomięcfcy 
200 a. 300 milami. Dzięki tym ypłanitcwii 
rozsiani jpb morzu rybacy porozumiewają 
się zarówno pom iędzy sobą, jak ize. swe- ’ 
m i przystaniami, zbierają się na rybnych 
wodach, otrzymują wiadomości rynkowe, 
dowiadują się m ianowicie, i jakim jpMk- 
cie yyb rzeża  można najkorzystniej -■sipfio- 
n iężyć [pojmaną n b ę . Tam  też, po skoń­
czonym połow ie, k ieri ją swe statki. Pra­
wie y szys.cy rozporządzają rainoy cmi ante­
nami dzięki którym odnalezienie slatku, 
wzywającego na jpbłów nic przedstawia 
z b j1 wielkich trudności, skoro najwyraź­
niejszy odbiór wslkazuje na fakt że fale 
einiójji uderzają w  antenę prostopadle do 
płaszczyzny jej ramy.

Froprair rafifuwy.
Czwartak, 17 października

W A R S ZA W A .
1(3.1.). Muzyku płyl gramol.
20.30 Koncerl poświęcony twórczości F ry ­

deryka Chopina.
KRAKÓW 

16.13. Audycja dia dzieci.
18.-15. Rozmaitości. G <dki podhalańskie- .

POZNAM .
18.30. Nadprogram \v wyk. ąrtystóv Teatru 

Nowego.
K a r o w i e  e .

10.15. Koncert p łyt grainof.
-0.00. „lO cio godzinna wyprawa na M ię­

guszowiecka przełęcz nud' Chłopkiem".
WII.n o .

>fl Audycja wesoła „Panna chce zostać 
lplanhttorem£l:3Dw ®  •

-1.30. Audycja literacka poświęcona twór­
czości Elizy Orzeszkowej.

W ROCŁAW
19.03. Koncert kameralny.

L IPS K .
-21.30. Pieśni Irlandżkie odśpiewa F . Ncsson 

B E K  ARESZT.
21.00. Koncert rhórulil. I 1 •

BERI IN
16.30. Koncert radjooA iestry.
19.15. Pokrewne 'instrumenty. O g a m  — 

fisharmonja — hannonja —  katan nka.
PRAG A.

19.05. Koncert orkiestry z udziałem p. 
Groh mannowej.

22.15. P łvh  gramofonowe.
W IE D E Ń .

16.00. Koncert popołudniowy.
19.30 „Tfifgenja w  \ulidzie“  — 'opera w 

3 aktach Gluckti.
B B D A PE S ZT .

20 15. Koncert uroczysty z oka/j: 80-ej 
rocznicy zgonu Chopina.
LE N IN G R A D .

19.00. Transm. z Te-ntru . Operv i baletu'". 
MO SKATA.

15.30. Koncert muzyki operowej.

PR O G RA M  \  AJBLlZSZYC.il R O ZG R Y­
W E K  L IG O W Y C H :

I  wóy, ; (.zarm  —  Wisła.
W arszawa: l.egja —  Pogoń.
Kraków . Garb.imja — J olonja.
Eódź. Turyści — C.racovia.
Katowice: Ruch —  Ł. K  S.

L7FC IIO SLO W W C JA -  W jg fR Y  2:1 
(1 :2P. Rozegrane w Bratysławie, ostatnio 
zawody pierwszej kolejk i m iędzynarodo­
wego turnieju1 o [luhar środkowo -  uercy 
■pejski dla amatorów^ m iędzy Czechosło­
wacją a A ęgrami zakończyły się.Czwycię- 
stwem Czechów w stosunku 2:1 (* :!> .
ostatoczna klasyfikacja p<o pierwszym  roku 

, rozgrywek plrzeds lawm się następująco: 1) 
Polska 5 , jwm kiów; 2) Austrja 4 pkt.; 3) 
Czechosłowacja 3 p k i.; 4 ' W ęgr.' 0 pki.

1 — 0—
TABELA M'STRZOSTW LIGOWYCH

Nazwa Ilość Stos.
klubu gier Punki, bram.
1) Wisła 21 21 58 : 39
2) Warta 21 26 50 : 35
3) Garbarnia 20 26 o : 38
41 h. K. S. 21 26 38 : 38
b) Lupja 20 24 37 : 29
6) Cracr v'a 20 22 W  : 3;
7) Polonja 20 18 38 : 4G
8) Warszawianka 20 17 30 : 43
9) Czarni 20 16 52 : 50

101 Ru h 18 16 31 : 38
11 1 P C . 21 15 30 ; 46
12) Turyści 19 14 27 : 49
13, Piignrt 19 

— o —
13 33 : 40

K O f.A R S K IF  M IS T R Z O S T W A  L W O ­
W A. W  uzupełnieniu sprawozdania z 
kolarskich zawodów o mistrzostwo Taco­
wa donosimy, że zaszczytne 5 miejsce w 
tych zawodach zdobył Iow, Drolurr z RK£. 
w czasie 3'52 15.

— o —

Turniej zapaiiiicz*; w Cyrku
26-ty dzień rozpbezął się watką Selefc- 

(kera z Bogatyrewem, klóra pó 20 mitmiairfh 
dała wynik remisowy. K  s top er  w 15 min. 
pokonał WTIiuya. Poosclioff j}_ 2(3 min. 
pokonał Stibora. lyarsch nie rozegrał walki 
z Petrowiczem. Alirens w 16 mii pokonał 
Bena.

Dziś wg środę, odwefcłwa decydująca -wal­
ka Bogafyrcwu z Pooschoffcm, ' pbzato.m, 
Szldkkcr —  KempTcr decydująca P.et.no- 
wicz — Y\’ iUin„. decydująca \hrens -—  
Kausith i m ecz bokserski na 5 rund o 
Ipremję 100 zł. złożonych przez S'ibora z 
murzynem Siki.

ą  JL  x ł  m  o  r .
M IĘ D Z V S Ą S IA D A M I.

Dwóch w ieśn iaków , sąsiadujących 
z sobą, żyje  w  ustawicznej n iezgo­
dzie. Pew n ego  dnia jeden z nich za­
gląda przez plot dc ogrodzenia dru­
g iego  i w idzi, że tenże kopić jamę.

—  Co tani zakopujesz —  pyta.
—  N ieco siemienia, które kupiłem.
—  ak? A le  zdaje mi się, że to 

podobne zupełnie dó m ojego koguta, 
który mi zginał.

Słusznie —  brzmiała odpow iedź. 
Zakoouję tw ego koguta... ale w  niin 
znajduje się moje siemię.

Żona: Popatrzno^ Jonatanie... ten
młody' człowiek, tam w  powietrzu jest 
jak się zdaje bardzo silnym palaczem ..

O ŻONACH.-, | ; ,
Doktor (po auskuItacjiJ: Tak, tak, 

rochant, 'panie... to jest chroniczne zło, 
kosztują,ce pana dużo zdrowia i spo­
koju'.

Pacjent (myśląc, że dotyczy to żon y): 
Na miłość B^zą, niech pan mówi ci­
cho... ona jest w  drugim jpokoju.

W  E A pZ IE  
Sędzia: Tak: bagatelny spór mogli­

ście prywatnie między sobą uregulo­
wać bez zwracania się z nim do sądu.

Oskarżony-: Tak też chcieliśmy zro­
bić. ale nadszedł policjant i pinie ode- 
orał noż a jejmu' bokser.

STO PN IO W AN IE .

Gdtji szukałem w  ogłoszeniach -pie­
niędzy-, otrzymałem jedną ofertę i to 
tylko z jakiegoś hiura pośrednictwa. 
Gdy pot-m szukałem żony z  picniąaz- 
mi, otrzymałem 23 oferty. Gdy wresz­
cie szukałem tylko żony, otrzymałem 
2.005 ofert.

— O—

i
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POM OCNIK  H A N D L O W Y  obznajomiony z 
działem Ićólonjahiym, M in y  i pfłWó- 
wity, ipozsuflyuje posady. M oże , złożyć? 
wefcsel k;niieyjn\ —  Zgłoszenia: .Tan
.Tarzymowski,' P'. K. P. parowozowni®, 
Stanisławów,

SZO FE R Ó W  mechaników' o pierwszorzę­
dnych kwalifikacjach, rutynowanycli, 
trzeźwych i pracowitych, znających 
dział maszynowo- rolniczy, t. j. trakr 
tory, tnłocarnie- etc. poleca Z w :ązek Za­
wodowy fAutomobilislów, Lw bw 1, 'uh C i- 
Jcha 1. 7, [. p. teł. 75—91.

L E K r t R Z - D E N T Y S T f l

A l l I M P r r ^  ( via a vis KopvtkowHpro)
. J l l ł l O r  L l >  „/ów , TIji B ło n ie  S .

Ceny zniżone, — Dogodne warunki spłaty,

m zomówieniii gotowe
przeróbki

poleca

R  F. i J. Lubelscy
L w ó w  Rutoiflshisgo S tslef. IfE-70

40 lat istniejąca.
I H C B E a i ^ M r

Czopki hemoroidalne Gąsec.tiego
„ V A R : C O L “  (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swedzenie, 

cieczenie, zmniejszają gazy.

ta p *  D O  3 0  E f3 I«*:U T
na sysiem amerykański prasuje odświeża 
ubrania P ie r w s a i  C h em iczn a  P ra ln ia
i Farbiar ia. Specjalność w czyszczeń u 

trenchcoatów. L w ó  > , S y k stu sk a  7.

SijsłL okresowy jako handlowy \vo Lwowie 

Wydział IV'. ifnia 27. maja 1929,

S:ow. n i. :j.s.
Firm. 992/29,

Zmiany dotyczące firm Spółdzielni

Do rejestru wpisano dnia 12. ictzerwlofl 
1929. B rzm ien ie-firm y ~Rfcśa Zaliczkowa 
Drukarzy i Pokrewnych Zawodów „P o - 
m oc“ we Lw ow ie  .Spółdzielnia zarejesiro- 
wan;i z ogr. odtjtow iedzialnośiCią. S iedziba: 
Lw ów  ul. Piekarska 20. Uchwała W a ln e -1 
go Zgromadzenia z 25. mansa 1929 zm ie­
niono statutu 'przedawnienie ustępu fSŁjęH- 
stępującej treści. „Czjnnosfii. wymienione 
,J»od a) a to udzielanie ikhcdytów, jako 
czynności główne ograni&za się tylko w y ­
łącznie do członków spókłzicln i“ . |

M ŁODA Z R E D U K O W A N A  K AU C ZYC II5L
K A  Iptoszukuje posady biurowej lub do 
dzioc.i. ‘W iadom ość: Sykstuska 56 a <SkM 
bowra).

\ ! U W AŻN tA  VI zgubiony dowód-osobisty, 
n i  nazwisko Ludw in Józef, ur. w  roku 
190 i  w  Libuszy pow. Gorlice.

O K A Z J A ! Męski [płaszcz dwustronny, w 
dobrym stanie za czterdzieści złotych 
sprzeda Składnica Kom isowa ąj^Uniwer- 
sum“ , Pasaż Mikolasyha. n

UNIEY.’A 2 N IA  się skradzioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Dro­
hobycz, oraz inni dokumenty osobiste na 
nazwisko Piotr Kociuba. 1

PO SZUK UJE  SIĘ kobiety do sprzątania. 
Zgłaszać się ze świadectwami w  Mało­
polskiej Fabryce Żarówek, ul. Lw ow ­
skich Dzieci, 23 od 9 do 1.

PARGEIA . 400 sążni przy tramwaju (Ły -  
< arów) do sprzedani'. Wiadomość 
Markus, Rynek 5. od 4- -6.

t a r u j c i e  
i Dzielniku 
L u t a y m

G R A M O r O N Y jednego roi " /g r a m o f o n y
Uw aga: Aby umożliwić każdemu ku- thl t l i i
pno g.amofonu sprzedaje znana firma J J ^  ■ “ Ł I l M

LwńtY, Kazimierzowska 13, TeL 53-16-
Tubowe, szafkowe, walizkowe 
i salonowe przy zadatku od 
20'—  ' j l .  reszta na spłaty do 

jednego ioku —  (Raty togodniowe lub miesięczne). —  P ły ty  
g ra m o ftn o w b  od 10 sztuk na dogodne spłaty.

GRAMOFONY

K s i ą ż k i  n a  r a t y is 1
Księgarnia Ludowa

L w ó w ,  u h  Szajnochy 2.

p o l e c a :

Abramowski: Ideje SDołeczne k oop o ra^ y zm u ................. zł l  —
Agan: Zagadnienia społeczne y> u —
Auerbaeh; Zw iązk i z a w o d o w e ........................................ n 0'70
Bauer: Bolszewizm c/.v socjalna dem okracja ................. n 1 — T

>> Bauer: Droga do socjalizmu .......................................... V 0-15
r  > 

(/)+-» Beer: Historja powszechna socjalizmu w  5 częściach . » 9 '—

cd Bielańska: Nullo i jego towarzysze .............................. w 455 ■

s_ Bucharir: H istorja materjalizmu dziejowego . . . » 8 — &
Ciinow: Pochodzenie religji i wiary . . . n 4'50 N-

cd Czapiń (k i: Państwo A k o ś c ió ł .......................................... r 0-80

r- Oapiń«Vi- 1 okąd.kler prowadzi P o ls k ę ......................... }i 0'90 7s

Czapiński: U  źródeł bolszewizmu .................................. n 0-30 .

Dastyński: Pamiętniki w  2 tom ach.................................. rt 16- —

V Dąbrowski: Sacco i Yauzetti .......................................... w 0-80
mJ

■N
Fabierkiewicz: Rosja w s p ó łc z e s n a .................................. » 5‘50 0>
Grabiec: Czerwona AYarszawa . . • .............................. 6*60

ar urabieG: Dzieje współczesne w 2 c z ę ś c ia e h ................. » 4'— -i

Grabiec: Powstanie styczniowe ...................................... y> 2‘50 0>

c/) Gross: Międzynarodowa organizacja p ra c y ..................... y> 1-10 r4-
Gross: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . . » 1-20
Hant e stran: Rozwój narodowości nowoczesnej . . . . » f i -
Handelsman: Francja a Polska ...................................... n lO —
Hausner: Listopad 1918 r ................................................... y> 1-60

Hołowko: Tw estja narodowościowa w P o ls c e ................. n 025
J istrzenski: Organizacja pracy fizycznej ..................... yy 6 —

Kaibsky: Zasady Socja lizm u.............................................. n 1-60

Martytiowski: B a ryk a d y ....................................................... V) 1 —

Powyżej 10*— zł. udzielamy książek na ratv.
Z a m i e j s c o w y m  zal czarny koszta przesyłki.

K s i ą ż k i  n a  r a t y 1■ 1
Reaaktor odpowiedzialny: JUL.1AN K Y C flLE W S K l. —  Druk. Lud. Sjlółdz. Io w  W  ud, Lw ow . ul. L. i>api-.bą 77., TeU <W6.
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